WYDANIE: 


BALDWIN, 
szef konserwatystów an= 
zielskich, domaga się za- 
ostrzenia kursu rządu an- 
zlelskiego wobec Niemiec. 


ROK X! 
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E 


Cena iE sroszg 


DALADIER, 
premjer francuski, jest za- 
grożony na swem stano- 


wisku, w związku z re- 
dukcją budżetu, 


AKADEMIK SPRAWCA ZAMACHU NA KONSULAT SOWIECKI 


Lemech przyznał się, że działał z polecenia ukraińskiej organizacji terorystycznej. 
W najbliższych dniach stanie on przed sądem doraźnym we Lwowie 


Tajemnicze źródła informacyjne prasy berlińskiej 


Lwów, 23 października. 

(B) Władze, prowadzące śledztwo 
w sprawie sobotniego zamachu w. kon- 
sulacie sowieckim, ujawniły dzisiaj na- 
zwisko zamachowca. ` 

Młody ukralniec, członek ukrałń- 
skiej organizacji nacjonalistycznej (U. 
O. N.), nazywa się Mikołaj Lemech, 
Jest to student pierwszego roku wy- 
działu matematycznego uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Na wy- 
dział ten wstąpił na początku bieżące- 
go roku akademickiego, a do Lwowa 
przybył dopiero w dniu dokonania za- 
machu, t, i w sobotę, 21 b. m. rano ze 
wsi pod Lwowem, gdzie dotąd stale za- 
mieszkiwał. 

Dzisiaj rano dokonano sekcji zwłok 
zastrzelonego urzędnika konsulatu 50- 
wieckiego, Aleksandra Majłowa, W to- 
ku sekcji stwierdzono, że śmierć na- 
stąpiła z powodu strzału w głowę. Po- 
zatem druga kula ugodziła Majłowa w 
serce. 

Prokurator przy sądzie okręgowym 
we Lwowie prowadzi śledztwo w try- 
bie doraźnym z tem, że skieruje sprawę 
Lemecha przed sąd doraźny już w clą- 
gu najbliższych dni. Samo śledztwo 
nie jest skomplikowane. Lemech przy- 
znał się zarówno do spełnienia morder- 
stwa, jak i do tego, 

ŻE DOKONAŁ GO Z POLECENIA 

WŁADZ. SWOJEJ ORGANIZACJI 

TERORYSTYCZNEJ. 


R r. „| tygodnia pracy. ~ 
Jak wiadomo, jest to ta sama orga: Londyn, 23 października. | mes“ wię 


nizacja, która w ciągu ostatnich kilku 
lat wsławiła się podobnemi zamachami 
na terenie Małopolski wschodniej, jak 
naprz. zamachami na urzędy poczto- 
we w Gródku Jagiellońskim i Truskaw- 


NEWS ||| OE OOY 
Nowa wyprawa. 
Sven Hedina 


Londyn, 23 października. 

(t) Donoszą z Pekinu, że przybył tam 
znany podróżnik Sven Hedin. Został on 
zaproszony przez rząd chiński w celu 
prowadzenia dalszych poszukiwań na 
terenie Chin. Jest to pierwsza wyprawa 
naukowa, organizowana przez rząd 
chiński. Sven Hedin otrzymał do dy- 
spozycii znaczne fundusze i karawanę 
samochodów, któremi obiedzie mur 
chiński i zbada chiński Turkiestan. Wza 
milan za pomoc rządu chińskiego Sven 
Hedin zobowiązał się sporządzić mapy 
nieznanych terenów. 


Włamanie do konsulatu 


angielskiego w Wiedniu 
Wiedeń, 23 października. 

(t) Policja wiedeńska postawiona zo- 
stała na nogi śmiałem włamaniem, do- 
konanem nocy ubiegłej do generalnego 
konsulatu angielskiego w Wiedniu, Zło- 
dzieje dostali się na teren konsulatu i 
rozpruli kasę  ogniotrwałą, poczem 
zbiegli. 

Jak ustaliło dochodzenie, łupem wła- 
mywaczy padło 900 szylingów oraz 
szereg ważnych dokumentów- 


cu, zabójstwem śp. Tadeusza Hołówki, 
śp. komisarza Czechowskiego i inn, W 
ostatnich czasach stwierdzono — jak 
wiadomo — żywy kontakt U, O. N. z 
centralą tej organizacji, mieszczącą się 
w. Berlinie i pozostającą pod kierowni- 
ctwem płk, Konowalca. 

Rzeczą najbardziej może charakte- 
rystyczną w całej sprawie jest ujawnió- 
ny dzisiaj fakt, że w niedzielnym nume- 
rze dziennika niemieckiego „Berliner 
Lokal-Anzeiger" znajduje się depesza 
o zamachu lwowskim i jednocześnie 
podane jest nazwisko zamachowca, pod- 
czas gdy w Polsce nazwisko to trzyma” 


ne było przez władze śledcze w ścisłej |na dworzec 


we Lwowie z należnemi 


tajemnicy i ujawnione zostało dopiero | honorami, poczem odtransportowane do 


dzisiaj. To „wyrwanie się“ 
niemieckiego daje oczywiście wiele do 
myślenia. 


s 
Zwłoki tragicznie zmarłego funkcjo- 


dziennika | 


Moskwy drogą na Charków. Zastrzelo- 
ny Aleksander Majłow liczył lat 23, po- 
chodził z Moskwy, gdzie pracował jako 
robotnik, a do konsulatu sowieckiego 
we Lwowie przybył dopiero przed trze- 


narjusza konsulatu sowieckiego, Alek- | ma tygodniami, 


sandra Maiłowa: zostaną dzisiaj wieczo- 
rem w sposób oficjalny wydane konsu- 
lowi sowieckiemu we Lwowie i przy- 
byłemu z Warszawy, radcy poselstwa 
sowieckiego, p. Podolskiemu, którzy 
zajmą się pogrzbem. 

Zwłoki Majłowa przewiezione będą 


Należy zaznaczyć, że funkcje kon- 
sula sowieckiego we Lwowie, pełni cza” 
sowo sekretarz poselstwa sowieckiego 
w Warszawie. p. Aleksander i on byłby 
padł ofiarą strzałów Lemecha, gdyby 
Majow nie przyjął uprzednio tego „in- 
teresanta". 


M0 miiwów adzi bez pracy w Stanach Zjednoczonych 


0d marca r. b. otrzymało jednak zajęcie 3,600,000 bezro- 
botnych. — Roosevelt jeszcze nie myśli o stabilizacji dolara 


Waszyngton, 23 października, 

(Pat) — Prezes amerykańskiej Fede- 
racji Pracy oznajmił, iż od marca r, b. 
znalazło zatrudnienie 3.600.000 bezrobot 
nych, obecnie jest jednakże jeszcze 
pracy 10.089.000 ludzi, 

Zdaniem. Fetleracji Pracy, najważniej 
So akaj zer pomyślnej walki z bez 
em, 


(Pat) — Korespondent waszyngtoński 
Timesa" stwierdza, że w chórze życz- 
liwych komentarzy na . temat iany 
not pomiędzy Rooseveltem a Kalininem 


W Ameryce iewają się, że wy- 
wóz da Rógl wysładie rocznie kolo 52% 
miljonów dolarów i że 300.000 robotni- 


jest wprowadzeńie we wszyst |ków przemysłowych powróci do pracy, 


kich gałęziach przemysłu 30-godzinnego 


Ze strony amerykańskich kół rządo- 
wych nie przewidują — stwierdza „Ti- 
kszych trudności w rokowa- 


niach z Litwinowem, którego przybycia 
spodziewają się za dwa tygodnie. p 

| Londyn, 23 października. 
| (Pat) — Z Waszyngtonu donoszą, że 


bez | jest bardzo niewiele głosów krytycznych prezydent Roosevelt wczoraj wieczorem 


|wygłosił przez radjo dłuższe przemówie 
nie, poświęcone sytuacji gospodarczej, 

Jak wynika z tego przemówienia 
„Roosevelt nie zamierza narazie stabili- 
zować dolara, ale nie wejdzie również 
[2a drogę inflacji, 


Czy będą wznowione obrady rozbroleniowe? 


Ameryka zachowuje się neutralnie, a Hitler pragnie 
konferencji „czterech* mocarstw 


| 


Paryż, 23 października. 
W związku ze sprawami rozbroje- 
niowemi poniedziałkowy „Matin“ do- 
nosi z Rzymu: międzynarodową sytu- 
acię polityczną reasumują tu w sposób 
następujący: 


| 


Anglja zdaje się wykazywać ten- 
dencję do zwołania konferencji mo- 
carstw sygnatariuszy paktu czterech 
i wyraża przekonanie co do koniecz- 
ności ponownego odroczenia obrad 
konferencji rozbrojeniowej. 


Niemcy cenzurują pocztę 


idącą tranzytem ze Szwecji do Polski 


Berlin, 23 października. 
(Pat) W Kaltenhause, policja aresz- 
towała 80 osób, podejrzanych o niele- 
galną agitację komunistyczną. Skonfisko 
wane dokumenty potwierdziły istnienie 
tajnej organizacji wywrotowej. 
Berlin, 23 października. 
Pruski minister oświaty, Rust, oświad 
czył na zgromadzeniu wyborczem w 
nowerze, że sprawa reformy ustroju 
Rzeszy, musi być rozwiązana w duchu 
unifikacji. Namiestnicy krajów związko- 
wych ustąpią i wszystkie kraje zostaną 
połączone w jedną całość, 
Paryż, 23 października. 
Prasa francuska powtarza za wy- 
chodzącem w Sztokholmie pismem 
„Sozialdemokraten* wiadomość, iż 
cenzura niemiecka stale opóżnia prze- 
chodzącą przez tranzyt niemiecki ko- 


korespondencję pocztową pomiędzy 
Polską a Szwecją. Liczne przesyłki 
giną w Niemczech bez śladu, Polski 
charge d'affaires w Sztokholmie miał 
potwierdzić te informacje. 

Poselstwo polskie otrzymało szereg 
skarg, zarówno ze strony polskiej jak 
i szwedzkiej, Jeden z przemysłowców 
miał oświadczyć, że cenzura poczto- 
wa w Niemczech użytkowała wiado- 
mości, podane w korespondencii tran- 
zytowej, aby zrobić konkurencję fir- 
mom polskim į szwedzkim. Władze 
pocztowe szwedzkie miały interwenjo- 
wać w tej sprawie. „Socialdemokraten* 
domaga się zaprowadzenia bezpośred- 
niej komunikacji lotniczej pomiędzy 


Francja wypowiada się za dalszem 
kontynuowaniem prac konierencji roz- 
brojeniowej. 

Hitler nalega na przyjęcie wysunię- 
tych przezeń warunków i jest gotów 
przyjąć zaproszenie do wzajemnych 
pertraktacyj w gronie czterech lub 5 
mocarstw, © ile Ameryka przyłączyła- 
bysię dowielkich mocarstw europejskich. 

Ameryka natomiast wykazuje wolę 
utrzymania neutralności, uważając iż 
pierwszy krok uczynić powinny pań- 
stwa europejskie. 

Włochy wreszcie w dalszym ciągu 
dementują pogłoski co do zaprojekto- 


wania przez nich konferencji czterech 
lub pięciu mocarstw. Niemniej jednak 
uważają, iż jest sprawą  niecelową 


wszczynanie obrad konferencji rozbro- 
teniowej do chwili, gdy*Niemcy w dal- 
szym ciągu utrzymywać się będą na 
uboczu. 


E E DET WP TTW TOSA 


Flota sowiecka 
wizytuje porty włoskie 
Moskwa, 23 p ierniki 
„Eskadra floty sowieckiej wyruszyła 
dziś ze Stambułu, udając się do Włoch 


Polską a Szwecją, celem uniknięcia nie- |celem rewizytowania włoskich łodzi pod 


pożądanej kotroli w stosunkach polsko-|wodnych, które odwiedziły porty c: 


szwedzkich. 


r- 
nomorskie wiosną br. 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


Fdministracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul, Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-0 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem 1 od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pismia) od 9 rano — w południe i od 4—7 wieczorem — (dział 


Pułk. Sławek 


przybędzie do Krakowa 
Warszawa, 23 października. 

(B) W dniu 4 listopada r. b. odbę- 
dzie się w Krakowie, pod przewodnict- 
wem pułk. Walerego Sławka plenarne 
posiedzenie zarządu głównego związku 
legionistów polski „ Wedle pogłosek 
na posiedzeniu tem płk. Stawek złożyć 
ma oświadczenie w sprawie reformy 
konstytucji, 


40-lecie Teatru 
im. Słowackiego 


„Sluby Panieńskie" 


Kraków, 23 października, 
Przed stu laty odegrano po raz pi 
Śluby Panieńskie" w teatrze twowski 
ŻOR lat o yz od p 
ickiego w Krakowie, kiedy to powyższe arcy- 
dzieło Ery zostało odegrane na scenie nasze- 
go teatru, 
Z tych dwu ważnych powodów teatr krakow 
ski wznowił obecnie nieśmiertelną cję ire- 
aweka, ię młode pary zakochanych cza- 
nas, jak przed' wiekiem swą rednio- 
wdziękiem i prawdziwem uczuciem, Młody 
reżyser Solanski opracował nader sumiennie i 
kulturalnie tekst komedii, oparłezy się na auto- 
Grsfie posty, odnalezionym przez towieza, 
Doskonałymi poarododcu starszego po- 
kolenia byli pp, Klońska (Dobrójska) i Kułalkkow 
i (Radost), P, Galińska zdaie się być stwo- 
ona do stylowych ról. Po miłej sylwetce Kla- 
y w „Zemście' obdarzyła nas artystka niezwy- 
Ile ujmującą postacią Anieli w „Ślubach”. A 
| udwiżanka wykonała rolę Klary z temperamen 
tem, 
Żywiałowym Gustawem był p, Solarski, płacz- 
ym Albinem p. Hierowski. Obydwu artystom 
leża się szczere gratulacje. Sympatyczny 
zie Jana p, Turski, Dekoracja p. Zwol 
go słusznie pomyślana I pięknie Wykonana 


Tragiczny wypadek 
na sali tańca w Krakowie 
Kraków, 23 października. 


ry, 
im, Czł. 


d otwarcia teatru im. 


Inseratowy) od 9 rano — 1 ladnie I od 4—7 wi 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Tustrowa ny”, Kraków. wż Mei 


rem, 
ONTO P. K. O. Oddziału krakowsklego, Kraków 411-700 


Wyrok w procesie o zajścia w bapanow.e 


ogłosił wczoraj są 


d krakowski. — 6 osób uniewinniono, 


pozostałych skazano na więzienie 


Kraków, 23 października. 
Zgodnie z zapowiedzią, ogłoszony 
został wczoraj o godz. 10 rano w kra- 
kowskim sądzie okręgowym karnym 
wyrok w sprawie krwawych zajść w 
Łapanowie i okolicy, jakie miały miej- 
sce w duiu 5 czerwca r. ub. 


Rozprawa doraźna 


rozpoczyna się w p 


Kraków, 23 października. 
Jak już donosiliśmy, rozprawa 
raźna przeciwko zbrodniczej parze mał- 
żonków Maliszów, która wyznaczona 
była na dzień 25 b. m. nie odbędzie się 
w tym terminie. Przesunięcie go nastą* 
piło z powodu niezakończenia badań 
psychjatrycznych Jana i Marji Maliszów 
przez rzeczoznawców sądowych. 
Obecnie dowiadujemy się, że nowy 
termin już został ustalony i rozprawa 
doraźna rozpocznie się w piątek, dnia 
27 b. m. i trwać będzie przez 3 dni; pią- 


Many dramat miloony pod Krakowem 


Postrzelonego małżonka 


Kraków, 23 października. 
Krwawa tragedja miłosna rozegrała 
się we wsi Trzebica. 

‘We wsi tej mieszkał rolnik Mikołai 
Grymek wraz z żoną swą Anną, Mat- 
żeństwo było początkowo: szczęśliw 
jednak szczęście to zostało zakłócone z 


do- | 


| żonych. W związku z tem adw. Asclien- 


Przy wypełnionej publicznością salij cy adw. dr. Warenlaupt i adw. dr. Wu- 
zajął swe miejsca trybunał w składzie | satowski. 
wiceprezesa s. o. d-ra Krupińskiego, ja- Przed odczytaniem wyroku przewo- 
ko przewodniczącego, oraz s, o. Piłar-! dniczący stwierdził brak oskarżonej Pb 
skiego i s, o. Soleckiego, jako wotan-; lakowej, która na rozprawę wczorajsza 
tów. Przed wejć sądu zajęli swejnie przybyła. Trybunał przyjął do wia- 


jściem 
miejsca prokurator dr. Szypuła i obroń| domości, że oskarżona ta nie zjawiła się 
z powodu choroby i postanowił odczy* 


przeciw Maliszom tać wyrok mito jej nieobecności. 


` Mocą wyroku tego skazani zostali: 
Franciszek Stochel na 15 miesięcy, 
iątek dnia 27 b. m. 
Itek, sobotę i poniedziałek. 


Feliks Smoter, Antoni Dziubek, Franci- 
! W ten sposób wyrok ogłoszony bę-, 


szek Ryba — po 1 roku, Anna Babral — 
dzie w ciągu poniedziałku, dnia 30 b.m. 


na 10 miesięcy, Franciszek Zacharjasz, 
Andrzej Kubowicz — po 7 miesięcy, z 
czego wszystkim zasądzonym, z wylat- 
kiem Stochla, darowano połowę kary 
na mocy amnestji 
Dalsi oskarżeni: Marja Heymo, Ste- 
„ |ianja Satokowa i Jakób Heymo — po 6 
miesięcy więzienia, którą to karę na mo 
cy aminestji w zupełności im darowana. 
Wszystkich zasądzonych skazano do- 
datkowo na utratę praw obywatelskich 
przez lat 5 i poniesienie kosztów postę- 
powania sądowego. Zawieszenia wyro: 
ku kary skazanym odmówiono, 
Wreszcie oskarżeni Helena Zagól- 
Polakowa, Wojciech Samek, Jan Jaro- 
R HO tk Satoła, Aton uimari 
T s i Franciszek Tatko zostali uniewinnieni, 
odwieziono do szpitala Po dokładnem uzasadnieniu wyroku 
pewnym czasie ukażał' się Grymek, a. | PrZEZ przewodniczącego, obrońcy żapo 
gle padł strzał: Grymek ciężko ranny į wiedzieli apelację odnośnie zasądzo- 
iw głowę padł na ziemię. Zbrodniczyj nych. poczem oskarżeni opuścili salę 
wal korzystając z ciemności zbiegł. |rozpraw, z wyjątkiem uniewinrioneg” 
ymczasem  zaalarmowani wieśniacy ,Stelmacha, który odpowiada jednak z 
odwieźli rannego do szpitala w Krak [ey zosui ponieważ w czasie fozpra- 


. Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych adw, dr. Aschenbrenner zdec: 
dował się przyjąć obronę Maliszó 
Wystąpi on. jako obrońca obojga oskar- 


Ua 


Lreaner uda się dziś do wiezienia 
Michała celem przeprowadzenia ro: 
mów z oskarżonymi i ustalenia taktyki 
obrony» 


Tragicznemu wypadkowi uległa He- ! chwilą, gdy Grymkowa poznała jedne- 
lena Zdrojówna zam. przy ul Dajwur!go z miejscowych parobczaków. Wkrót 
nr 23: W czasie tańca w jednym z lo-|ce nawiązał się między nimi bliższy 
kali krakowskich potknęła się ona i u-| stosunek, o którym dowiedział się Gry- 


„rządziła pościg za zbrodniarzem. 


świadków do fałszywych zeznań, 


padła, przvczem straciła” przytomność. 
Odwieziono ją do sznitala, gdzie lekarz 
stwierdził wstrząs mózgu. 

Jak się dowiadujemy, stan jej jest 
ciężki: ž 

NOWY SYNDYK MIEJSK:. 

Dotychczasowy syndyk miejski, p. dr, Kle- 
mens Bąkowski, został przeniesiony w stan apo 
czynku, a stanowisko jego powierzono p. dr-owi 
Karolowi Bunschowi, 


AUTOBUSY DO WOLI JUSTOWSKIEJ, 

Dyrekcja Tramwajów Krakowskich komisi- 
uje nam, że ruch autobusowy wa loji „Podwale 
— Wola pnia Pi Panieńskie Skały" uleg- 
nie ograniczeniu tak, że, zynając od środy, 
dnia 25 bm, kutobusy „miejskie ” losrsować będą 
tysko na przestrzeni „Podwale — Wola Justow: 
ska (przystanek pod „Sielanką"), 


KUPON KINOWY 


upoważniający każdego Czytelnika do 
otrzymania biletu na pierwsze miejsce 
do Krakowskiego kina „ŚWIT” ża no- 
minalną opłatą podatku od widowisk. 


Ważny tylko w dolu 24 poźdzjęm. 1933 r. 


Kupon należy przedłożyć do_wymia- 
ny na bilet w Administracji „Expressu 
Ilustrowanego" w Krakowie, przy ulicy 
Pijarskiej L 4, codziennie od godz. 8— 
13 l od godz. 16—19 a w niedziele I 
święta od godz. 5—11-tej, 


ps 


eoa 


Radioprogram. 


Transm. z Warszawy. 


1655 Transmisja z Warszawy, 
yjeflica Strzelecka 18.00—19.05 Transm. 
19.20 Rozmaitości. 


n 19:05 Felieton. 


19.40 Program na dzień 
Iransmisię 2 Warszawy. 
22.10 Regital skrzypc. prof. 
2240—25.30 Transmisję z 


008000008000000000000000008000a | PROMIE 
300—1. 5 Audycja porama, 11,25 Program 


mek. Żądał on od żony stanowczo, by 
zerwała z kochankiem Jednocześnie 
kochanek namawiał Grymkową, by zer- 
wała z meżem 

Gdy Grymkowa nie mogła się zde- 
cydować ani na jedno ani na drugie, w 
glowie parobka powstała myśl zamor- 
dowania Grymka. 

Wczoraj wieczorem zaczaił sie na 
drodze. czekając na rywala. Gdy no 


aa . 


REPERTUAR TEATRUU. 
Teatr M. im. J. Słowackiego — o godz. 20-ci 


„Śluby panieńskie‘, 
EPERTUAR KIN. 


Zdobyć cie musze“ . 
Chandu“ i „Wschód słońca". 
„G. K. Komenda serc", 
— „Congorilla*. 
Nowoczesny Robinson“, 
„Turbina 50.000", 
DOM ŻOŁNIERZA; — „Młode orty”; 
SZTUKA: — „Toto“, 
DYŻUR APTEK. 

„Apteka pod ZE Słoniem* — ul, Grodz. 
ka 22. „Apteka jetta“ — Plac Matejki 3, 
„Apteka Nowomiejska” (przy Parku Krakow- 
skim) ul. Wybickiego 1. „Apteka pod Trzema 
Gwiazdami“ ul, Rakowicka 12. „Apteka 


Sternbacha'* — ul, Dietla 36. 
W Podgórzu — „Apteka pod Korona" 
Rynek 9. 


Kraków, 23 października. 

Wczoraj rano przybyła na dworzec 
kolejowy w Krakowie pewna kobieta z 
dwoma chłopczykami. Jeden z nich 
miał 5 lat, a drugi około 8 miesiecy, Ko- 
bieta skierowała sie dp poczekalni III 
klasy, gdzie zostawila dzieci i oddaliła 
sie. 


|wie. Stan jero jest ciężki, Policja za-|wy został aresztowany za nakłanianie 
0 estetyczny wygląd przedmieść Krakowa 


Kraków, 23 października. 
Pisaliśmy już pokrótce przed kilku 
jdniami. że P. Prezydent m. Krakowa, 
jdr. Kaplicki bada obecnie potrzeby i bo- 
Jączki dzielnic podmiejskich, wydając 
przytem doraźne zarządzenia, mające 
na celu usunięcie najpilniejszych bra- 
ków. w jakie dotychczas obfitowały pa- 
iryferje naszego miasta: 

Ostatnio zwiedził P. Prezydent 3 
dzielnice, leżące na prawym brzegu 
Wisły „a mianowicie: Dębniki, Zakrzó- 
wek I Ludwinów, badając lokalne sto- 
sunki, a specjalnie stan dróg, kanaliza- 
cji i mostu. Podczas inspekcji tej towa- 
rzyszyli P. Prezydentowi pp.: prezes 
Rady Grodzkiej BBWR. dr- Radzyński, 
inż. Chmaj, inż, Król. mgr. Pawlusie- 
wiez i komisarz Maler, oraz specjalny 
delegat naszej Redakcji. 

Pierwszą sprawą. zreferowaną przez 


„|p. inż. Chmaja była sprawa wytkniecia 
.|przeiścia dla pieszych przez most deb- 


Ścia ze starego rusztowania. pozostałe- 
go z dawnego mostu kolejowezo. przez 
odpowiednie ułożenie chodnika i doro- 
bienie schodków, co kosztować będzie 


Pozostawiła dwoje dzieci na dworcu 


Wyrodna matka zbiegła 


Dziect początkowo zachowywały się 
spokojnie. gdy jednak matka przez dłuż 
szy czas nie wracała, poczęły płakać. 

Obecni w poczekalni pasażerowie 
wezwali policianta. Dzieci umieszczo- 
no narazie w żłobku miejskim. a za v 
Todną matką wszczęto poszukiwania, 


| 


Szeroko zakrojony projekt robót na peryferjach 


około 25 tysięcy zł. 
P, Prezydent przyrzekł 


p ałatwić po- 
myślnie tę sprawę w pajbilższym cza- 
sie. Następnie rozpatrzono sprawe re» 
gulacji ulic: Tynieckiej, Konopnickiej. 
Barskiej i Wygranej Skanalizowanie 
natomiast ulic: Rolnej, Szwedzkiej: 
Dworskiej, Zielnej i Bocznej Zielnej za- 
leżeć będzie od skanańzowania ul. 
Twardowskiego, co jest bardzo kosz- 
towne i skutkiem tego nastąnić może 
po upływie pewnego czasu, gdv znajdą 
się odpowiednie fundusze, W miedzy- 
czasie natomiast ulice te urezuioware 
będą tymczasowo, częściowo w bi 
cym a częściowo w przyszłym roku. 
W dyskusji poruszono również S7rav'e 
oświetlenia ul. św. Jacke, która hedzie 
w najbliższym czasie zamstałowana. 


W związku .z omówionemi wwżei 
projektami, P. Prezydent obszedł pieszo 
i osobiście obejrzał ulice; Rolną i Pol- 
ną, u której wylotu molecił zasypanie 
stawu jeszcze w tym roku: Nastepnie 
po zbadaniu stanu ulic: Zielnej, Twas 
dowskiego, Dworskief. Skwerowei. Dè- 
bowej, Pułaskiego i Barskiej. oraz no 
wydanłu odpowiednich zarządzeń, do- 
tyczących podniesienia stanu używał 
ności tych ullc, ndał się P, Prezydent 
do dzielnicy Ludwinów i zbadał wl. Lud 
winowska: polecając wymiane nawierz- 
ohmi, oraz utworzenie osobnego przej- 
ścia przez kanał spławny dla dzieci, u- 
dałących się do szkoły. 

Na zakończenie tef inspekcji omó- 
wiono jeszcze sprawę przydrożnych 
rowów. które będą częściowo zasYna” 
ne, a częściowo kanalizowane. Nie 
watpimy, że wszystkie te nrojekty, na 
których wykonanie specjalny nacisk 
położył P. Prezydent, zostaną we wła- 
$ciwym czasie zrealizowane, A. T. 


REES 


ZA 


ŁXSSRRESF 


KUPIŁA GRÓB NA CMENTARZU 


i popolniła samobójstwo—Sąsiadka, która wróciła 


z »oarzebu, również odebrała sobie życie 


Warszawa, 23 października. 

(B) Przy targowej 15, w miesz- 
kaniu własnan:, w pokoju kawalerskim, 
na R piętrze, popełniła dziś samobójstwo 
przez zatrucie gazem świetlnym 35-letn 
urzędniczka PKO. Wanda Mergentale- 
rowa, rozwódka, 

Zmarła podobno już od kilku tygo: 
dni nosiła się z zamiarami samobójcze- 
mi i przed dwoma tygodniami zakupiła 
dla siebie grób na cmentarzu św. Win- 
centego, — Powodem  rozpaczliwego 


Tragiczne przejścia młodej wilnianki 


kroku był zawód miłosny. 

W chwili, gdy zwłoki denatki prze- 
wożono z mieszkania do prosektorjum, 
wśród licznych lokatorów domu, asystu 
jących przy tej smutnej uroczystości, 
obecna była 20-letnia Jadwiga Bolewi- 
czówna, zamieszkała na parterze w tym 
że domu. 

W kilka minut po wywiezieniu zwłok 
Mergentalerowej, popełniła ona samo- 
bójstwo przez. wypicie esencji octowej. 


Po przewiezieniu do szpitała, Bolewi-| 


czówna zmarła, Powodem rozpaczliwe- 
go kroku, był również zawód miłosny. 


łosnego zawodu, odebrała sobie życie 
pod drzwiami urzędnika Tadeusza Fran 
kowskiego, 20-letnia Stefanja Molen- 
dówna. Desperatka zażyła jakiejś nie- 
znanej substancji i w stanie beznadziej- 


Przemienienia Pańskiego. 
v 


uwiedziona przez „kierownika kina“ chciała pozbawić się życia 


Wilno, 23 października. 

W tych dniach do policii wpłynął 
meldunek zrozpaczonej matki o zaginię 
ciu jej jedynej córki. 

Jak wynika z meldunku, zaginiona 
młoda dziewczyna wyszła przed kilku 
dniami z domu i więcej nie powróciła. 

Wszczęte poszukiwania za zaginioną 
dały pozytywne wyniki, 

Marnotrawna córka po powrocie do 
domu opowiedziała matce następującą 
historię, č 

Obie z matką były wielkiemi ama- 
torkami kina. 

To też kiedy zupełnie młoda i niedo- 
świadczona dziewczyna poznała przy- 
padkowo jakiegoś młodego człowieka, 
który się jej przedstawił jako „kierow- 
nik” jednego z największych kin Wilna, 
nie posiadała się wprost z radości 

W kilka dni po zawarciu tak miłej 
znajomości młoda ta dziewczyna spot- 
kała się z „kierownikiem kina” i po 
dłuższych namowach z jego strony zgo 
dziła się pójść do niego. 


Na wesołol.. 


W tydzień po Śluble pan Anastazy przycho- 
uzi do domu na oblad i zastaje na stole tylko 
chleb 1 ser. 

— Jakto?,, — dziwi się. — Czy nlc więcej 
nie przygotowałaś na obład? 

— Tak — odpowiada małżonka — ale.. Po- 
słuchaj co było.. Przygotowałam kotlety, zupę 
i kompot, lecz jak kotlety zajęły slę ogniem 
| wpadły do kompotu, to musiałam ugasić po- 
żar zupą} 

ki 

Klops wynajmuje pokój. Gospodyni poka- 
„dle mu właśnie swą sypialnię, 

— Bardzo ładna sypialnia.. — konstatuje 
"lops. — Tylko troszkę za niska. 

— Co to szkodzi? — odpowlada gospodyni, 
- Pan chyba nie śpi na stojąco?! 

„ 

Do Wygłupina przyjechał wielki cyrk z 
»nażerją. Przed południem za opłatą dziesię- 
'u groszy odbywa się zwiedzanie menażerji. 
jad Fajtuś poszedł również, Staje przed klat- 
| zwraca się do jednego z dozorców: 

— Przepraszam pana co to jest w tej klat- 

Lew czy tygrys? 
— Jakto? — dziwi się dozorca. — To pan 
'e odróżnia Iwa od tygrysa? 

— A skąd mam odróżnić?.. Przecie ja je- 

łem w waszej menażerji pierwszy raz! 


+ 
DO 

Dwie sąsiadki spotkały stę w kawiarni, 

— Słyszałam, że ma pani nową służącę. 
uzy Jest pan! z niej zadowolona?... 

— Nie bardzo.» 

— Disczego?.« 

— Bo, widzi pani, z nłą Jest tak... Jak ja 
stem w domu, to ona jest do niczego niezdol- 


ia, a gdy mąż mój zostaje sam w domu, to ona | z, 


sest do wszystkiego zdolna” 


gościnny, p s 
przez pewien czas zabawiał dziewczy- 
nę wesołą rozmową. 


ra w Pewli Wielkiej, 


Kierownik kina był 


przygotował poczęstunek i 


nadzwyczajnie | popełnić samobóistwo. 


W tym też celu opuściła dom matki. 
Po ujęciu przez policię „kierownika 
kina* okazało się, że jest to niejaki K. 


Ale w pewnym momencie, jak twier zwykły robotnik firmy węglowej, który 


dzi dziewczyna, „kierownik kina* rzucił 
się na nią i przemocą dokonał gwałtu. 


Dziewczyna tak bardzo się przejęła 


udawał kierownika kina, A 
sposób przybodobać dziewczynie. 
Zbrodniczego donżuana policja are- 


sztowała, 


tragicznem przejściem, że postanowiła 


Miecie śroźnichi bandytów 


9 dni trwała obława w I 


Żywiec, 23 października. 

Podczas wielkiej obławy, trwającej 
od 9 dni w lasach powiatu żywieckiego, 
policja zdołała ująć wczoraj niebezpiecz 
nego bandytę nazwiskiem Kolanko, oraz 
jego towarzysza, którego nazwiska do- 
tychczas nie zdołano stwierdzić. 

Bandyta Kolanko ma być hersztem 
bandy, która w dniu -3 b. m. dokonała 
potwornego morderstwa rabunkowego 
na osobie Jakuba Wulkana, restaurato- 


Ujęcie bandytów nie bo rzeczą ła- 


asach w pow, żywieckim 


twą, albowiem do ostatniej chwili ostrze 


liwali z rewolwerów, ścigających ich po 
iicjantów. 

| Przy zbrodniarzach znaleziono więk- 
szą ilość gotówki, którą bandyci zrabo- 
wali Wulkanowi. Pod silną eskortą prze 
iwieziono ich do więzienia w Wadowi- 
cach, gdzie zostaną skonfrontowani ze 
służbą Wulkana, pastuchem, Karolem 
Janikiem i służącą Franciszką Pachów- 
ną, którzy byli świadkami napadu w 
'Pewli Wielkiej. ; 

U 


Sądy pracy hędą zniesione? 


Przyczyną kempresja budžete. 


Warszawa, 23 października. 

Z Warszawy donoszą a zamierzonem 

zniesieniu sądów pracy na terenie całe- 
go kraju, 


Przyczyną zniesienia sądów pracy wj 


liczbie 17; są oszczędności, jakie prze- 
prowadza obecnie ministerstwo sprawie 
dliwości, 

Dotychczas Sądy Pracy utrzymywa- 
ne były przez to Ministerstwo, przy- 
czem 300 tys. złotych rocznie wypłacało 
Ministerstwo Opieki Społecznej. Prze- 


Krwawe wesele 
* w Wieliczce 


Kraków, 23 października. 

W dniu 12 listopada ub. roku odby- 
wała się w Wieliczce w jednym z do- 
mów zabawa weselna. W chwili, gdy 
goście bawili się, do izby wtarznęło 
pięciu drabów i wszczęło kłótnię. 
Gdy goście przystąpili do usuwania in- 
truzów, przybyli dobyli noży i poranili 
dwie osoby: 

Wczoraj epilog tej sprawy rozegrał 
się przed sądem okręgowym w Krako- 
wie. Na ławie oskarżonych zasiedli An- 
drzej Szarka, Jan Szewczyk, an Dando, 
Stanisław Krela i Michał, Gróchal. Po 
pzesłuchniu oskarżonych sędzią dr. Tra- 
czewski odroczył sprawę celem wez- 
wania dodatkowych świadków. Oskar- 
żenie wnosił prok- dr. Garbaczyński: 
Oskarżonych bronią adw. Haber 1 
Abend. 


WYSTĘPY TANCERZA JAPORSKIEGÓ, 

Wieczór poematów tanecznych w wykonania 
lawnego tancerza i księcia japońskiego, Yeichi 
O A dow sake) SEA 
jessa Ka raa w a bot 
mia 28 bm. w Śłarym Teatrze w Krakowie ©. 
kodz. 20-ej- 


| prowadzając kompresję budżetu, min. 
„spr. zwróciło się do Min. op. społ. z pro 
pozycją całkowitego przejęcia sądów 
pracy, Ponieważ propozycja tė nie zo- 
stała przyjęta,- przeto zapadła decyzja 
i likwidacji tych sądów. 
| Agendy sądów pracy przejęte będą 
| częściowo przez sądy grodzkie, częścio- 
j wo zaś przez sądy okręgowe, 
Wiadomość powyższa AI 
wśród ster pracowniczych olbrzymią 
konsternację, (k) 


Budżet samorządu 
krakowskiego 


Kraków, 23 października. 

Jak się dowiedujemy, magistrat m, 
Krakowa przystępuje już do układania 
budżetu na przyszły rok administra- 
cyjny. Nowy budżet ułożony będzie 
pod kątem zbliżających się wyborów 
do rady miejskiej.  Przedewszystkiem 
mieścić się będzie w nim kwota, prze- 
znaczona na wybory. 


Rzuciła się pod pociąg 


Chrzanów, 23 października. 

Wczoraj pod Chrzanowem rzuciła 
się pod pociąg pospieszny zdążający z 
Chrzanowa do Krakowa, młoda kobie- 
ta. Była to Elżbieta Długoszynówna. 
Ostatnio służyła ona u adwokata Jani- 
kowskiego w Chrzanowie. 

Długoszynówna: poznała jakiegoś 
młodzieńca i miała się z nim pobrać, 
Tymczasem młodzieniec zrezygnował 
z małżeństwa i wyjechał z Chrzanowa. 
Wówczas Długoszynówna postanowiła 
targnąć się na życie. 

Desperatka straciła prawą nogę | 
doznała szeregu poważnych ran gło- 
wy. Odwieziono ją do szpitala w Kra- 
kosis. 


Przy ul. Miodowej 12, z powodu mi- 


|nym, została przewieziona do szpitala | 


chcąc w ten; 


Musi Pani zachować Swe 


naturalne blond włosy 
już choćby dla Niego! 
Nie wolno się zaniedbywać! On jest pierwszym, który 
zauważy, gdy włosy Pani ciemnieją, Hrzecież Pani wie. 
że delikatna, wrażliwa struktura naturalnych blond wlos 
sów wymaga szczygólnoj pielęgnacji. Dlatego musi Pani 
chronić Swe włosy zapomocą Stabiond, specjalnego 
shampoo tylko dla blondynek. Nie pozwala włosom 
ściemnieć i przywraca też ściormiałym lub spłowialym 
blond włosom ich pierwotny jasny złocisty odcień. 
Stablond nie zawiera żadnych barwników, ani henn; 4 
Jest wolny od sody i wszysłkich szkodliwych mope 
stancyj. Z górą miljan Amerykanek i już teraz tysiące 
blondynek w Polsce stosują 


STABLOND 


Specjalny skampoo dla blondynek 

E najlepszym wynikiem, Wszędzie do nabycia, Proszę 

spróbować Jeszcze dziś. Wyłączna sprzedaż na Polskę? 
E. Klapholz, Krak Zwierzyniecka 7, 


Główna wygrara 
wczorajszego ciągnienia loterji 

Wczoraj, w czwartym dniu ciągnie= 
nia loterii padły następujące główne wy 
grane: 

ZŁ 100-000 na nr. 31897. 

Zł. 10.000 na nr. 15048. 

ZŁ, 2.000 na nr. 157489. 


Zł 1000 na nr. nr: 40165, 107048. 
Po zł. 500 na ur: 105397, 106038, 
112297, 85862, 153563. 169057. 


Po zł. 400 na nr: 1311. 1331, 51685, 


74085, 114045, 144236, 1665. 167741. 
Po Z. 2 2 22937, 
44166, . 100298, 105358, 
114233. 1213 94, 136086, 142692: 
Po zł: 150 na nr.: 915, 2684, 3518, 
5809, 7549, 10445, 15018, 17107, 20951, 
21983, 24132, 25402 8 


992 
114104, 


90427, 96430. 113800, 
37956, 189716. 165716. 


Następnie padły poniższe ww”"aner 
Po i2009 — 98968; 141653, 


Po zł. 1000 — 27349, 

Po zł. 500 — 32772. 57466. 
119009, 130827, 133309, 164891. 

Zł: 400 — 84409. 

Po zł. 200 9959. 12983, 19161, 
46991, 56643, 67679, 80479, $7163 120700 
| 128793. 145910. 
| | Po zł. 150 — 664, 3005. 8378, 10011. 
111599, 17417. 19509, 21893, 26646. 27259, 
|28134, 35864, 36080, 37058. 39893, 51422, 
152488, 75322. 77893, 80795 84471 93641. 


77040, 


96113, 97979, 102254, 103537, 115759, 
1122510, 133112, 36475, 144095, 151674, 
|156608, 157234, 159656, 160302. 168429. 


, Wygrane pocieszenia po zł. 500 — 1333 
13180, 6747, 9400. 10223, 12925. 15051, 
15056, 17479, 19426, 19993 20403 21225, 
21275, 25197, 25467. 26401, 27565, 29743 
32175, 32409, 33484, 37166, 39233. 39360, 
40718, 42004, 45639, 45676. 50372, 52426, 
56834, 59077, 61374, 63245 63256. 62644, 
65720, 71303, 73110, 73998, 75554 80050, 
86389. 87081, 87233, 88629, 90254, 91434. 
93863, 95888, 95876, 108929. 111777, 
115170. 116070. 119599, 125410. 126481. 
127408. 127905. 130086, 131165. 131643. 
134542. 140303, 142461. 144240. 145166, 
146064, 146888, 154717, 156900. 158991. 
159810, 160407, 161065, 167269, 


Nerwobóle, artretyzm - reu- 
matyzm leczy 


„EGE“ Balsam Japoński 


TRZYPIĘTROWA kamienica do sprzedania 
Szopienice, Kościuszki 7. s 


ŚWIEŻY tran norweski, oraz mleczko tranowe 
poleca apteka pod „Złotą Koroną” w Krakowie, 
Rynek Gl., 22. 

TANIĄ trutkę na szczury i myszy polne poleca 
czę e: wZłotą Korona" w Krakowie, Ry- 


GRAMOFONY, płyty, łóżeczka, wózki dziecięce, 
maszyny do —. rowery — poleca najtañe 
szy Krakowski Dom Handlowy FLORIAŃSKA 9, 


UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osobisty, 
wystawiony przez Starostwo Grodzkie Wilno. 
Tondryk Rafał. 


LoL 

POSZUKUJEMY zdolnych akwizytorów na po- 

wiaty Kat Krój. Huta. Fabryka o" 
ya 


„Lukutłus” 


Mościcach niema bezrobotnych! 


Ja prośbę robotników dyrekcja wprowadziła 3-tyśodaio- 
wy miesiac pracy--i w ten sposób wszyscy pracuja 


Mościce, w październiku. 

_ Czy Mościce mają swoich bezrobot. 
nych? Czy ta straszna zmora, która 
zdusiła w kleszczach cały Świat, zdo- 
tåla rozpanoszyć się również w tem 
nowem mieście — osadzie fabrycznej? 
Na te pytania trzebaby odpowiedzieć i 
„tak“ i „nie“, To-nie są sprzeczności. 
Bezrobocie nałożyło swe piętno rów- 
nież na Mościce, ale na osiedlu niema 
bezrobotnych. Ci, którzy utracili pracę 
musieli stąd odejść. Opuścić nietylko 
warsztat pracy, ale również mieszka- 
nie, które otrzymali w osadzie. To tru- 
dno. Na to rady innej nie było. I bezro- 
botni z Mościc powędrowali tam, skąd 
przyszli, Powrócili do swych miast i 
miasteczek i wsiąkli w sżarą, bezimien 
ną masę takich samych nędzarzy, jaki- 
mi oni się stali. 

,W rozmowie z inż. Krzetuskim do- 
wiadujemy się bardzo interesujących 
faktów o opiece państwowych zakła- 
dów azotowych nad bezrobotnymi. 


Bezrokofni 
stworzyli drogi 


Na początku „gdy bezrobocie zawi- 
tało poraz pierwszy do Moście, w fa- 
bryce zawiązał się komitet, popierany 
zarówno materialnie jak i moralnie 
przez zarząd zakładów, który postano- 
wił nieść pomoc ofiarom kryzysu. Po- 
moc ta została rozciągnięta na wszyst- 
kich byłych robotników fabrycznych, 
niezależnie od miejsca ich zamieszka- 
mia. Dawano im zapomogi, wyłącznie z 
funduszów fabrycznych i społecznych. 
Trwało to dość długo, aż wreszcie po- 
stanowiońo pomoc tę zmodyfikować. 
Nie dawać zasiłków za nic — zażądać 
wzamian pracy. I to, co później uczynił 
Fundusz Pracy na terenie całego pań- 
stwa, pierwsze — gdy jeszcze o takiem 
rozwiążańiu zagadnienia nikt nie myślał 
— uczyniły to Mościce. = 

Zatrudniły -wszystkich swych bezro-, 
hotnych. Ofiarowała na ten cel stały) 
datek fabryka, opodatkowali się robot-| 
nicy, w wysokości pół procent zarob-| 
ków. Rozpoczęto prowadzić roboty in-; 
westycyjne. Wspaniała droga, prowa-| 
dząca z Tarnowa do Mościc, jest dzie-| 
łem pracy bezrobotnych. A dalej droga 
z Moście do Koszyc, część drogi z 
Moście do Chyrzowa itd. itd. Ruch za- 
panował w osadzie. Piękniała ona z 
dnia na dzień, Wszystkie ulice, planta- 
cje — wszystko co potrzebne było Mo- 
ścicom, wykonali bezrobotni, znajdując 
w ten sposób pracę i zarobek, I tak Mo-| 
ścice zlikwidowały swe bezrobocie zu-; 
pełnie. Jest to oczywiście tylko palja-| 
tyw, ale gdy uprzytomnimy sobie, że 
dzięki takiej organizacji robotnicy, dla 
których zabrakło pracy w zakładach, 
natychmiast mogą znaleźć zatrudnienie 
sezonowe, dzięki tei samej fabryce — 
lakżeż ten przykład jest naśladowania 
godny dla całego kraju, dla wszystkich 
wielkich objektów przemysłowych. 


W świetlicy robotniczej) 


Oprowadzany przez mojego uprzej- 
mego przewodnika, zaglądam wresz- 
cie do świetlicy robotniczej, mieszczą- 
cej się przy gmachu fabrycznym. W du- 
żej czystej sali, ustawione są długie 
stoły. Widnieje głośnik radja. Na ścia- 
nach wiszą gazety i czasopisma. Nie 
jest to stałe miejsce zebrań robotników. 
Życie kulturalno - oświatowe kwitnie w 
organizaciąach zawodowych. Tu wypo- 
czywają róbotnicy bezpośrednio po pra 
cy lub bezpośrednio przed pracą, Gdy 
przybywa następna zmiana, dopóki sy- 
rena nie obwieści, że czas zajmować 
miejsca przy warsztatach, w tej właś- 
nie świetlicy, na lekturze i rozmoyie 
spędzają robotnicy czas. 

« Mimo, iż sala świetlicowa jest peł- 
na, gdy do niej wchodzimy, nie słychać 
głośnych i hałaśliwych rozmów. Toczą 
się one półszeptem, by nie przeszka- 
dzać tym, którzy pogrążeni są w lek- 
turze gazet. 

+ Przy jednym stole siedzi grupka ro- 
botników. Wczytani są w „Express 

trowany”. Gdy dowiadują się od 


Zakłady przemysłowe w Mościcach — dzieło Prezydenta Rzplitej prof. dr. I- Mościckiego. 


portjera, że mają przed sobą dzienni- , dzie. Ale tu w Mościcach ci delegaci fa- 


karza, właśnie z tego pisma, które trzy 
mają w rękach, budzi to specjalne zain- 
teresowanie. Jeszcze kilka egzemplarzy. 
naszego pisma ukazuje się nagle, wy- 
ciągnięte z kieszeni, by zamaniiestować 
wobec mnie, wysłannika redakcji, że 
przecież „Express™ jest ich ulubionem 
pismem. Nie nogę, niestety, w tej chwili 
porozmawiać z nimi. Właśnie syrena 
zagrała — wszyscy podnoszą się z 
miejsc, śpieszą przez otwarte szeroko 
wrota do wnętrza objektów fabrycz- 
nych. Niewielu tylko idzie pieszo. Więk 
szość, olbrzymią większość siada na ro 
wery, które stały przed bramą. Z tegi 
miejsca prowadzi droga długa, jak ju: 
wspomnieliśmy, długości kilometra. 
Tem pędzący ta rowerach tłum robot: 
niczy sprawia” wrażenie istotnie nie- 
zntykłe. vi 


m 


Przed zakładami w Mościcach: — Na 
prawo budynek, w którym mieści się 
świetlica robotnicza- 


W siedzibie związków 
zawodowych 


Szeroką aleją idziemy wzdłuż zabu- 
dowań osady. Mijamy domki murowa- 
ne. Zaczyna się osiedle robotnicze. Roz- 
poczyna je kantyna i — czyżby to było 
symboliczne — siedziba związków za- 
wodowych. 

Duża sala dla zebrań robotniczych. 
sala ma również scenkę dla amator- 
skich przedstawień. Przez tę salę i wą- 
ski korytarzyk dostaję się do kancelarii 
organizacji zawodowych. Przedstawia 
mi się młody, energiczny sekretarz 
związku p. Albin Bubiak. Od niego do- 
wwiaduję się, że robotnicy z zakładów 
azotowych w Mościcach zrzeszeni-są w 
związku związków zawodowych. Nie 
wszyscy wprawdzie, ale dokładnie 85 
procent. Pozostali — to dzicy, którzy 
nie należą do żadnej organizacji, lub też 
należą do innych związków, ale nie na 
terenie Moście, lecz w Tarnowie. 

I na wstępie p. Bubiak informuje 
mnie o wybitnie interesującym szeze- 
góle z życia organizacji zawodowych s 
Mościcach, które nie ma sobie odpowie 


dnika nigdzie, w żadnej fabryce, w żad-|=o* 


nem mieście. Robotnicy maią swoich 


delegatów fabrycznych. Tak jesi wszę- W ten sposób każdy robotnik ma 


H 
! tego zarząd zakładów przemysłowych, 
który doskonale zdaje sobie sprawę ja- 
kie znaczenie ma zgodna współpraca z 
|robotnikami, postanowił zawsze urlopo 


i 


bryczni są na zupełnie innych warun- 
kach niż gdziekolwiek. Dwuch delega- 
tów wybierają sobie robotnicy. A wów 
czas delegaci ci otrzymują natychmiast 
urlop nieograniczony z dyrekcji fabryki. 
Są urlopowani na tak długo, jak długo 
piastować będą swoje mandaty, a przez 
ten czas otrzymują swoje normalne za- 
robki, 

— To są skutki dobrego stosunku po 
między dyrekcją fabryki a robotnikami 
opowiada p. Bubiak. — Delegaci fa- 
ryczni spełniają rolę łączników pomię- 
przemy- 
łowemi, Wielokrotnie okazało się, że 
właśnie dzięki utrzymaniu i odpowied- 
iemu traktowaniu tych łączników, uda 
vało się żażeguywać wszystkie zatargi 
w fabryce, udało się sharmonizować sto 
sunki pomiędzy dyrekcją a nami. I dla- 


wać delegatów fabrycznych, wypłaca- 
jac im ich pobory, by mogli oni bez prze 
szkód wykonywać swoje zadanie, 

— A życie organizacyjne jest dobre? 
— pytam 


Zycie kulturalno-oświatowe 
kwitnie w Mościcach 


s P. Bubiak nie tai swego zadowole- 
la. 

— Nie jako funkcjonarjusz związku, 
lecz jako robociarz muszę podkreślić, że 
wszystko, co tu robimy, przeszło nasze 
najśmielsze marzenia. Pomijając wielką 
solidarność, jaką zdołało się wyrobić w 
robotnikach, jeśli chodzi o obronę zdo- 
byczy socjalnych. Ale tu, w naszej oSa- 
dzie kwitnie bujnie życie kulturalno- 
oświatowe. Garną się wszyscy do tego. 
Zorganizowaliśmy wśród robotników 
kursy radjotechniczne, kursy dla anal- 
fabetów, kursy języka niemieckiego, 
kursy rysunków technicznych. A ja- 
kiem powodzeniem cieszą się odczyty i 
wykłady! Nasza salka nie może pomie- 
ścić wszystkich chętnych. Żywy jest 
też wśród robotników ruch społeczny. 
Mamy szereg towarzystw społecznych 
o bardzo rozległych zakresach działa- 
nia. Uczymy się, kształcimy się, czyta- 
my bardzo wiele. Nasze przedstawienia 
amatorskie są wielką atrakcją dla całej 
osady robotniczej. 

— Jak przedstawia się sytuacja ma- 
terjalna robotników? 

— Nieźle. Muszę podkreśli, że gdy 
we wszystkich gałęziach przemysłu 
dawno i niejednokrotnie zastosowane 
zostały obniżki płąc — myśmy tego 
jeszcze nie mieli. Niema też u nas reduk 
cji robotników. Na początku były, ale 
teraz rozwiązaliśjny tę sprawę we wła- 
esie. Gdy wyłoniła się ostat- 
ość zredukowania kilkuset 
'. odbyliśmy zebranie i posta 
' prosić dyrekcję o wprowa- 
"z0dniowego miesiąca pracy. 
w 


“zanie 


miesiącu tydzień wolny, ale zato wszy- 
scy pracują. I trzeba było widzieć z ja- 
kim entuzjazmem robotnicy rezygno« 
wali ze swego tygodnia pracy na rzecz 
swych kolegów... Jak wielkie jest zre- 
sztą poczucie solidarności i ofiarności 
wśród robotników może świadczyć 
fakt, że robotnicy sami, ze swych skro- 
mnych zarobków złożyli około 12 ty- 
sięcy złotych na budowę gmachu szko- 
ły powszechnej dla swych dzieci. Kolo- 
nia nasza rozrasta się.Obecna szkoła 
już nam nie wystarcza. A niemożliwem 
byłoby posyłać masze dzieci do szkoły 
w Tarnowie. 


Praca—bez polifyki 


— Słyszałem, że skasówane jest'u 
was święto robotnicze 1 maja? 

— A tak. Właściwie niezupełnie. 
Trudno, musimy się liczyć z warunka- 
mi pracy w łabryce. U nas nie da się 
unieruchomić zakładów nawet na bar- 
dzo krótki okres czasu, nawet na jeden 
dzień. Być może dlatego nie dzieje się 
nam tu tak źle. Jeśli fabryka nie może 
przerwać swej ciągłości pracy, musi 
dbać o to, by robotnicy z tych czy in- 
nych powodów sami pracy nie przer- 
wali. Przecież to jasne. Ale i my mu- 
simy tę sytuację rozumieć. I z tego po- 
wodu dla dobra zakładów  przemysło- 
wych, w których pracujemy, dla dobra 
naszych warsztatów pracy, postanowi- 
liśmy zrezygnować z zawłeszenia robót 
w dniu 1 maja. Urządzamy obchody, 
gorąco czcimy nasze święto robotni- 
cze, organizujemy tego dnia akademje, 
odczyty, ale.. pracujemy, Świadomy 
robotnik nie będzie niszczył warsztatu 
pracy, który mu daje utrzymanie, 

— Czy robotnicy tutejsi należą do 
jakichś partyj politycznych? 

— Ta rzecz nas nie obchodzi. Jest 
to sprawa osobista każdego robotnika. 
Nas interesuje tylko działalność zawo- 
dowa i to, czy robotnik uznaje potrzebę 
zrzeszenia się w organizacjach zawo» 
dowych. Dodam tylko nawiasem, że 
jakgdyby przez milczącą ugodę wszyst- 
kich robotników, kwestie polityczne w 
naszej osadzie nie wypływają na 
wierzch. Nie prowadzi się tu dyskusji 
na ten temat, niema wieców politycz- 
nych... Wszystko to można załatwić w 
Tarnowie. Tu, w naszej osadzie robof- 
niczej nie chcemy rozdźwięków, waśni, 
kłótni, które byłyby nieuniknionent na- 
stępstwem pobudzenia życia politycz- 
nego w Mościcach. 


— Ale w praca 


ch związku robotni- 
cy biorą żywy udzia? 

— Wybitnie My nie mamy 
wśród robotników bieruych członków. 
Uświadomienie socialne naszych robot- 
ników jest wielkie, Gdyby pan był. pa- 
nie redaktorze na jednem tylko zebra- 


nii związkowem, gdyby pan przysłu- 
dyskusji... Niestety, zebrańie 
odbędzie się dopiero za kilka ty- 
godni, 
Bol. Rawicz. 


Bilkczenie jutro. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Józef Chudzik zi bezrobotmym. pa karz. — Z takimi pacjentami trzeba po- 
siedział bezczynnie prz 


dwuch godzin 

dworcem kolejowym, Pr mee podbiezi 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na Podsyie tego kwitu olciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
PE z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ka oraz dozorca Owym panem był rejent 
Qłuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wiaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik da- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka. dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał lą pewnego razu na 
ulicy } uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć słę nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na ciiiopka, Wobec tego rzucił walizkę da 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, Że KRL oprócz walizki w stawie, 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika 2 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera $0- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
glodzi do wątki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła. pchnię- 
Siem. moża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
Kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
$amym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefela. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat, Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakula przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby zu- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac sie zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie fuż życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem í skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
A Chudzika aresztują dwaj wywia- 

owce; 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie. hrablego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek" podaje się anonimowa 
jako sprawca zamordowania hr, 
Mimo, energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się 
niczego Garbuska, Aa też 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony, 

W melinie złodziejskiej Kogo) „zał 
zbiera się cala „łerajna' : 
szpryngowiec „Mełonik', esz sutence 
Bazylek i Maniek — postrach przedmieścia. 
Omawiana jest sprawa napadu na pałac 
przemysłowca Kiefera, Do robty ma być 
wciągnięty również. Garbusek, przeciwko 
któremu ostro występuje „Blady Józek". 

Garbusek dowiaduje się w melłnie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Stry- 
ga-Toporski. 

W tym czasie przybywa do Zawidzkie- 
go jego wierny sluga, Piotr, który oznaj- 
mia mu, że stary hrabia wykresit go z 
testamentu, gdyż dowiedział się, że on nie 
jest jego synem. 

Zawidzki wysyła Garbuska, aby „wykradł 
ten testament. 

Garbusek udaje się da Wierzbowa, gdzie 
mieszka stary lrabia Strzyz: 
oświadcza, że może mu 
prawdziwego syna. 
Zawidzki, chcąc się pozbyć poc 

wpakować go 


Pij starania, 


obłąkanych, 


— Ależ oczywiście... — odparł le-= | 
ed | stępować bardzo ostrożnie... Przede- 
wszystkiem nie sprzeciwiać się ich wo- 
li... Nie stosować przymusu, tylko w 
najkonieczniejszych wypadkach... Mo- 
że powie mu pan, że u mnie dowie się 
szczegółów w sprawie go obchodzącej, 
niechaj się do mnie zgłosi, a ja już go 
tutaj przytrzymam. 

— Doskonale... odparł zadowolo- 
my baron— Tak będzie najlepiej. Napi- 
szę do niego list i skieruję ` go wprost 
do pana doktora... ła Padwie spojrzeć 
na jego ubiór, się 
przekonać żwłocinie, czy człowiek 
ten może- być synem hrabiego... 

— No, wyobrażam sobie... 
wszystko rozumiem.. 

Baron von Zareck podniósł się. 

— Jeszcze jedno, panie doktorze... 
— rzekł, wyciągając na pożegnanie rę- 
kę — Nikt nie ma prawa go tu odwie- 
dzać, ani z nim rozmawiać... Krewni żo- 
ny moga go szukać, bo wolą go oczywiś- 
cie mieć w domu i będą się starali go. 


Rozdział trzy 


Chudzik był sam w mieszkaniu, Jaś 
wyszedł dokądś z samego rana. Males 
teraz nie odstępował od Felka, którego 
uważał za swego jedynego opiekuna i 
zbawiciela. Któż go bowiem wyratował 
od niewoli cygańskiej jeśli nie on — Fe 
lek, przyjaciel najmilejszy, kamrat naj- 
serdeczniejszy, krew własną gotów o- 
fiarować dla zbawienia swego kolegi... 

Chudzik nie mógł mu teraz zabronić 
tego koleżeństwa z Felkiem, bo sam się 
przekonał, że ten czeladnik ` "szi 


niowieczny wojak. Sam więc inaczej te- 
raz z Felkiem rozmawiał. Szanował te- 
go chłopca i dziękował mu za każdym 
razem za ocalenie Jasia. Bohaterstwo to 
kosztowało go bardzo wiele. Wskutek 
otrzymanych ran w bójce z cyganami 
musiał leczyć się w szpitalu. 

Ale zadał im wtedy bobul.. Cyganie 
w popłochu rozsypali się na wszystkie 
strony, Sab WIARE cały tabor z Jasiem. 
Żadnego z nich nie udało się pochwy- 
cić. 

Teraz, po odzyskaniu Jasia, Chudzik 
nie miał aż zamiaru zwracać się do po- 
licji ze skargą na Zawadzkiego. Bo a 
cie liczka prosiła go o to... A 
ba księżniczki była dla Chudzika RA 
rozkazem.. Nie mógł w żaden sposób 
pozbyć się trującego A, jalki wy- 
wierała nań uroda tej kı 

Ale w sprawie odejami “Jasia fra- 


powała go jeszcze inna rzecz.. Felek |d 


| 


wspomniał o Garbusku, który 
szedł mu z pomocą i dzięki któremu 
wnie udało mu się wyrwać Jasia z nie- 
woli cygańskiej, Więc znowu Garbusek 
przyszedł mu z pomocą?... 

Chudzik mimowoli 


bie: 

— Kim był ten człowiek?... Dlacze- 
go był dlań taki dobry?., Czy on na- 
prawdę zamordował rabiego Burskie- 
go?.. Jeżeli zamordował — to dlacze- 
go7.. A jeżeli nie zamordował, to dla- 
czego w takim razie wał się do 
tego morderstwa?.. Dlaczego zależało 
mu tak bardzo na uniewinnieniu Chu- 
dzika?,. Dlaczego teraz znowu okazuje 
mu tyle dobroci?.. W jaki sposób u= 
daje mu się uniknąć aresztowania, jak- 
kolwiek nadkomisarz Bełza czyha na 
niego oddawna i cały sztab wywiadow- 
ców szuka jego śladów? 

Pytania te rozsadzały mu mózg. W 
dodatku do tych wszystkich 
sz się nowa. 

Oto wczoraj po poludniu listonosz 

wręczył mu list następującej treści: 
„Do WPana Józefa Chudzika! 

Wielce Szanowny Panie! 

Zdziwi Pana zapewnie ten list od 
starego wiernego przyjaciela, Gar- 
buska. Myślał Pan pewnie, ż 
somniałem, już o Paru. O, nii 


ma złote serce i jest „odważny, jąk śred- |, 


je giem WE 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


stąd wydostać... Bez mojej wiedzy nie 
wolno panu doktorowi wydawać komu- 
kolwiek tego pacjenta... 

Oczywiście...  Przecłe u nas są 
specjalne „regulaminy w tej sprawie, pa- 
nie 

—Z góry dziękuję panu doktorowi 
za opiekę nad tym ię czło 
wiekiem... Będę tu od czasu do czasu 


| wstępował i załatwiał dalsze rachunki.. 


Uścisk dłoni i baron wyszedł z gabi- 
netu. Dozorca skłonił mu się nisko. Ba- 
ron wyszedł na ogród. Rozwieszone na 
HERI słupach latarnie oświetlały ma- 
a alejkę. 

Dozorca otworzył mu furtkę. Na uli- 
cy czekało auto. Baron wsiadł i rzekł do 


Już szofera: 


— Wracamy... 
Auto p się w stronę miasta.. 
Gdy A auo maszyna la; baron von 
ściągnął przyczepioną bródkę 
oraz wąsiki i uśmiechnąwszy się, mruk- 
nął do siebie: 
— Ja go nauczę 


dziesty ósmy 


Eśrzygic w puusiej alei. 


busek nie zapomina o swych przy- 
rzęczeniach, Garbusek wszystko pa- 
mięta, 

Przyrzektem Panu swa pomoc 
w odszukaniu prawdziwego ojca pań- 
skiego. 

Mam wrażenie, że jestem już na 
dobrej drodze. Narazie jednak wszy- 
stko musi być trzymane w wielkiej 
tajemnicy, aby wrogowie nie po- 
krzyżowali „naszych, planóws inie, 

utrudqtiali nam pracy nad gromadze: 
niem dowodów, potrzebnych sdo 
przedstawienia w sądzie. 

Zechce Pan więc narazie dla swo- 
lego dobra nikomu nic nie mówić 
ani o tym liście, ani o tem, co w tym 
liście jest napisane, 

A teraz zwracam się do Pana w 
sprawie następującej: Zechce Pan 
dziś jeszcze wraz ze swym synkiem 
Jasiem, przybyć do pałacu hrabiego 
Strzygi-Toporskiego w Werzbowie. 
Sprawa jest niezmiernie ważna i nie- 
cierpiąca zwłoki, Czeka tu Pana 
wielka sensacja. 

Do szybkiego zobaczenia! 

Garbusek". 
Chudzik nie spał przez całą noc. 
Cóż to miało znaczyć?.. Nie mógł 
zrozumieć, jaką rol 
sek w jego życiu... 
jechać do Wi Wierzbowa. 
Informował się już na 


postanowił wy 


Aay a: 
lu. Tym pocią- 
wraz 


z Jasiem pojechać do aa 


Teraz była dopiero jedenasta. Miał 
więc dość czasu. 

Chodził więc po pokoju zastanawiał 
stę nad ASDO LAADA, jaka czeka go 
pak Wierzbowie, gdy ktoś zapukał do 

Chudzik otworzył drzwi. Na progu 
stał listonosz. 

— Znowu list dla pam... — rzekł, 
wręczając Chnudzikowk podłużną, błałą 
kopertę, 

Chudzik otwiera kopertę t wyłnnie 
z niej list treści nas j: 

— „Do WPana Józeła Chudzika. 
Szanowny Panie!.. W wiadomej 

Panu sprawie, o której mówiła swe- 

go czasu Włórczyńska. zechce Pan 

zgłosić się do doktora Zakłickiego, 
ordynującego w szpłtalu przy wli- 
cy Polnej Nr. 115. Sprawa poutna. 

Nikomu nie mówić. 

Z szacunkiem 


Podpis był nieczytelny. Napróżno 
Chudzik starał się odcyfrować. Przy- 
puszczał początkowo, że to może Gar- 
busek wysłał do niego drugi list w 
„poufnej sprawie”, ale doszedł do wako- 


a] Garbu- | 


f 


EABNDPERERDENET %7 


Napisal 


JERZY BAK f 


sku, że nte byl to ten sam charakter 
pisma 

Więc „miał się zgłosić do doktora 
Zaklickiego.. Zdąży do niego napewno.. 
Teraz jedenasta... Pociąg odehodzi o 
trzeciej... Ma jeszcze cztery godziny 
CZASU”. 

Tak, uda się najpierw do niego... 
Doktór Zakdicki ma napewno jakąś sen- 
sację... Dowie się od niego o co chodzi £ 
opowie potem wszystko swemu opieku- 
nowi — Garbuskowi,„ 

Nacisnął czapkę i skoczył ku drzwiom 
gdy drzwi same się otwarły i do poko- 
ju weszła Stefcia. 

Chudzik aż przeraził się z powodiż 
jej wyglądu. Była blada i ogrammie wy- 
czerpana. się uśmiechnąć na 


amie, 
— Widzę, że zamierzasz wyjść!..— 
Pe — CA przeszkadzam ci? 
| — odparł - Chudzik, 
E er list do kieszeni, 
— Jesteś zmieszany i zdenerwowa- 


ny.. Czy masz znowu jakieś przy- 

sj Chciałbym wyjść... W wat- 
— Nie.. wy. 

nej sprawie... 


Stefcia spojrzała nań z wyrzutem: 

— Józiek, powiedz prawdę... Znowu 
idziesz do „tamtej”?... 
gi Spojrzał na nią plommującym wzro- 
ciem 

— Co cl do głowy wpadto?... I wogó- 
le jakiem prawem wtącasz się do tych 
spraw?.. Zabrantam ci przemawiać do 
mnie w ten sposób!... 

Twarz Stefcj oblała się rumieńcem. 
Przysimęła się do niego bliżej, Czuł 
szy oo jej jasnych loków na swej 
žel) 


ddzisz, Ja się wtrąc 
A nalk ce mam % ARR 
kies prawo... 
Chudzik zerknął na nią z pode tba. 
— Nie_rozumtem.., — odparł bojaź- 


liwie, — Co ci nadaje to prawe?... Chy- 
ba nie to, że uważasz siebie za moją 


narzeczoną ?. 

— Nie.. Jestem już czemś więcej, 
niż twoją narzeczoną... — dedała ciszej, 
spuszczając głowę. 

Chudzik potrząsnął jej dękę, 

— Co ty wygadujesz?.. Mów wy- 
raźniej!... Zostałaś matką?... 

Stefcia milczała. Wreszcje podnio- 
sła RAAU i odparła z dumą: 


A ciszej dodała: 

— Jestem matką twojego dziecka... 
Ohudzika porwała nagle wiolka złość. 
| Tu rozstrzygają się jego losy, doktór 
Zaklicki czeka na niego w szpitalu przy 
ulicy Polnej 115, Garbusek wypatruje 
go w Wierzbowie, a ona zawraca mu 
głowę iakłemiś historiami o dzieeku!... 
O lego dziecku! 

— Też R; w porę wybrałaś! — 
wrzasnął, mie zdając sobie nawet spra- 
wy z tego, co mówi — co teraz gro- 
Wdy Ja d w niczem pomóc nie mo- 


— > Nte przyszłam do ciebfe, abyś mi 
— odparła z żalem w głosie— 
bo myślałam, 


— Udleszy|... Jeszcze myślałaś, że 
mnie tem ucłeszysz!... Innych przyjem- 
nych nowin nie miałaś?.., Phil.. 

Biegał po pokoju, potem usładł na 
krześle i oparł łokieć o stół. Stefela zbli- 
żyła się doń i zarzuciła mu swe ciepłe, 
pułchniutkie ręce na szyję. 

— To przecie nie moja wima, Józek... 
Bo ja chcłałam?... Stało stę... Teraz już 
chyba weźmiemy ślub... 

— INe mam teraz na to czasu! — 
burknął szorstko. 

Stefcia skrzywiła się boleśnie. Zaho- 
laly ją mocno słowa Chudzika. Kąciki 
ust zadrgały, jakgdyby za chwilę mia- 
ła wybuchnąć płaczem, ale zapanowała 
nad sobą. 


| (Dalszy ciąg jutro). 


od- 


znt 


EXSRESIS 


iczna spowiedź Erwina Gorgona. 
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KOŚCI ZOSTAŁY RZUCONE! 


Gdy treec ego dnia 
w czerwonym pokoju Zakłada pani ani Wik 
torji, Erwin obudził się poczuł, że 
nękające go c'ąg'e AS i nurtujące 
obawy — pierzchły nagle jakby ręką 
odjął Rzecz była postanowiona, Nie 
było nad czem się zastanawiać, Nie wol 
no mu było jeszcze nadal wahać się! 
Trzeba było wreszcie spojrzeć praw- 
dzie w oczy. Może już dziś rozmawiał 
Antoni z paserem Natanem.. Kości są 
rzucóne! Należało przygotować wszy- 
siko i zabezpieczyć sobie odwrót. 

Erwin począł chłodno zastanawiać 
się nad konsekwencjami kroku, do któ- 
rego go, podobnie jak za pierwsżym ra- 
zem, wciągnęli starzy znajomi z ulic za- 
marstynowskich. Nie trzeba się było 
łudzić. Jeżeli rzecz się nie uda 
wszyscy mogą się dostać do więzienia. 
Przecież istnieje nawet możliwość, że 
zostaną ,pojmani na pepi uczynku. 
Co wtedy... 


Ewin zdecydowany! 


Im Erwin dłużej zastanawiał się nad 
calą sprawą — tem mocniej utwierdzał 
się w przekonaniu, że pobyt we Lwo- 
wie po tej awanturze będzie dla niego 
niemożliwy, Kto wie, może zaraz po 
zajściu będzie musiał uciekać?.. - 

W tym kierunku poszły tedy przy- 
gotowania Erwina, Rita miała rację. 
„Pamiętaj, że ci pieniądze też będą po- 
trzebne,.” — tak mu powiedziała. Pie- 
niądze będą konieczne. Bez pieniędzy 
lepiej nie zaczynać całej sprawy. Ale 
Antoni mówił kiedyś wyraźnie, że jemu 
i Staszkowi chodzi  przedewszy- 
stkiem o pieniądze, Erwinowi zrobią 
wielką przysługę i dostarczą mu kom- 
promitującej kartki, — przecież o nic 
więcej mu nie chodzi. 


e! Erwimrpostanowił pomówić z Antó| -- 


wyraźnie, Prócz kartki — 

té również pieniądze, Ma zamiar! 
wyjechać w najbliższych dniach gagian 
„mięę i dlatego nie rezygnuje z pienię- 

zy, 

"Bez wahania i nie ASO twarzy za! 
podniesionym kołnierzem i  opuszczo-, 
mym kapeluszem — ruszył Erwin na po- 
sżukiwanie Antoniego. Kartka i trze-| 
cia część gotówki. Inaczej — mogą so-; 
bie wszystko robić sami. On się Nata. 
na i tak nie boi. 

Antoni był mocno zdziwiony tak) 
zdecydowanem wystąpieniem rwina, | 
którego wahania znał dobrze. Ale zgo; 
dził się na te warunki odrazu. Uważał: 
nawet, że w ten sposób cały interes 
będzie miał zdrowsze AWJ: 
szcze tylko Staszek musiał wyrazić swą į 
zgodę. Ale co do tego nie było prze- 
cież wątpliwości.. 

Ustalili termin, w którym się Antoni 
uda do Natana, aby wybadać, gdzie 
jest kartka. Sama „nabota” została po- 
stanowiona dokładnie za dwa tygodnie. 

Erwin potrzebował minimum tyle 
o by załatwić swoje sprawy. Mu- 
siał zaopatrzyć się w paszport zagra- 
niczny. Zamierzał bezwarunkowo wy- |! 
jechać nie tylko ze Lwowa, ale i z kra- 
ju. Dokąd?.. Tego jeszcze nie 
wiedział Ale chyba daleko, bardzo da- 
leko. I Erwin postanowił kierować się 
do najbliższego portu. Do Triestu. 
Znał Triest jeszcze z czasów austrjac- 
kich, Czuł się w nim niegdyś, jeszcze 
wtedy, gdy w RER: jego żona 
b Miką — jak u siebie w do- 

świat... 


yla małą 
mu. Stamtąd wyruszy w 
|” 


„Gorzej być nie może!.. 


Rita dobrze wiedziała, co Erwina 


czeka. Ta mocna kobieta nie załamała |f 


się przez chwilę. Nie zdradziła się 

rzez jeden moment ani ze swym niepo- 
Pojem o los męża, ani o byt swój i 
dzięcka. 

Nie mówili o tem wcale. Istniało 
między nim jakby milczące porozumie- 
nie, że tej sprawy poruszać nie będą... 
Tylko raz jeden, wieczorem, gdy Erwin 
przeglądał szuflady stołu, który mu słu- 
żył za biurko zarazem, niszczył bardzo 
wiele papierów i mniej ważnych doku- 


owie | mentów, gło się wie bez-, Późno Pójdziem: 
wymknęło mu pra e m tn ój y jego rodzina 


wiednie: 
— Co też z wami będzie?,,. 
dzieckiem?.., 


ać z 
Rita ostro zwróciła ku niemu swą 
piękną głowę: y 
— Co znami będzie? A co teraz 
jest? o „wiele gorzej być nie może. 
ztą nie bój się o mnie. Ja się nie 
į dam. Ja nie jestem takim mazgajem 
| jak tyl Narazie myśl o sobie. 


Z to- 


niej i ze szczerym zachwytem. —> 
Nie wiem nawet, kiedy jesteś piękniej 
sza, czy wtedy, gdy jesteś 


dobra, czy też wtedy, gdy jesteś zła, za- 
Pda tulby że słyszał 
jakby nie słyszała 
Ofuknęła go ostro: 
-— Daj spokój! Nie czas 


słów. 


tych 


teraz na 


2 Rity płonęły. Oczy ciskały | 
— Jesteś piękna, Rito, — rzekł do |; 
Erwni 


y o wiele poważ 
awy na g 


niejsze 
ciągle zdenerwowana. 


Rita 


Wyprawa po pieniądze 


pasera 
W drugiej połowie listopada, w 
chłodną p A ra) serce nie 
wyskoczyło z piersi, gdy na rogu 
ulicy na czatach.. Jego „koledzy” za- 
[jęci byli u Natana, Erwin nie chciał 
podejść bliżej domu, w którym mieszkał 


5! 
EER ; paser, Wmawiat w siebie, że nie mó, 


tego uczynić, by nie był złodziejem. Ale 
Staszek oświadczył mu wręcz, że ma 
tylko zwyczajnego „boja” i nic więcej, 
l Staszek pokiwał głową z pewnem po- 
litowaniem nad Erwinem.,. 


Kradzież udała się, Paser Natan i 


Ostatnio sprzedano z licytacji w Ber- 
linie szafę Cezara Borgii, arcydzieło 
sztuki stolarskiej. Szafa ta kryła w so- 
bie szczególną tajemnicę. Była ona 
mianowicie narzędziem  morderczem, 
którem  okrutnik ten posługiwał się z 
wielkiem powodzeniem. 


Interesujący ten mebel przyniósł 
wielu właścicielom śmierć, aż wreszcie 
wykryto jego tajemnicę. 

Gdy mianowicie wkładano klucz do 
zamku, aby otworzyć szufladę, zaczy- 
nał funkcjonować skomplikowany me- 
chanizm: mikroskopiina igła wbijała słę 


MM OOOO OOOO OOOO TAN 
Wojna burmistrza z gielda 


-15i(z)* Pomiędzy - władzami miejskiemi ; 
Nowego Yorku a giełdziarzami, powstał 
ara ie tle podniesienia przez miasto 

ów od obrotów giełdowych — do 
2. centów za każdą sprzedaną akcję i 5 
|procent z ogólnego dochodu maklerów 


| giełdowych. 


Ponieważ to nowe obciążenie uważa- į 


| ne jest „przez giełdziarzy za nadmierne, 
zaj oni opuszczeniem miasta i prze 
|niesieniem całej giełdy z Nowego Jorku 


| do sąsiedniego stanu New-Jersey, który ; 


¡narazie przychylniej traktuje finansistów 
li giełdziarzy. 
|  Przywódcami obu przeciwnych obo- 
|zów są: mer Nowego Jose John Patric | 
-| O'Brien i prezes nowojo: komite- | 
|tu giełdowego, Ryszard Waye 
Trudno znaleźć dwoje ludzi, j 
różniących się od siebie z wyglądu i uspo | 
sobienia, jak O'Brien i Waytney, 
Mer nowojorski — to wysoki, tegi 
starzec z pokaźnym brzuszkiem, © si- 
włosach, zalanych tłuszczem nie- 
bieskich oczach i nosem irlandz 
kim, przypominającym tofel. Chodzi 
zawsze w zapiętem na 3 guziki wizyto- 
wem ubraniu, przeważnie zbyt krótkiem 
i wąskiem. Strój ten dopełnia staroświec 
ki cylinder i gruba czarna laska z rącz- 
ką ze kody ąz kości. 
Ryszard Waytney jest również wyso- | 8. 
kiego wzrostu, ale posiada budowę atle- 


Miłosna „idylla” 


Miioda dziewczyna 


Gieldziarze nowojorscy grożą „ucieczką“ z miasta 


ty i ubiera się bez zarzutu. Zmienia czę- 
sto gamitury, nosząc jednak niezmiennie 
krawaty o barwach uniwersytetu w Har 
ward, Mówi wolno i melodyjnie, podczas 
gdy O'Brien ma wyraźnie irlandzką wy- 
mowę, mówi głośno i krzykliwie, jąkając 
% Jak z> landczy: 
wszyscy irl cy, mer miasta 
jest pobożnym katolikiem i nawet w ga- 
binecie jego; „pozwieszone są obrazy o 
treści rel 
Waytney jest natomiast wolnomyśli- | 
cielem i w jego pięknie RYC gal 
necie, cennym dywanem porai 
skim, niema żadnych obrazów, ROWU 
|neg0, DĄ całą rodzini Wayt! 
|jneya. er nowojorski os dynym 
lut- 


|Tammany-Hall, Waytney 

Ei wedia giełdy. 4; = 
przybywa rano pracy, nie- 

|zwłocznie zgłaszają się doń Sako 4) 

ka, Szyściciel ol 

ją się jego | osobi, 

tuje listy, Acz- 


Biblioteka Waytneya znana jest w 
całem mieście, O'Brien natomiast opo- 
|wiada z dumą, iż prócz konstytucji ame- 
E ia oko rady z 

przeczytał w swem ani 
jednej książki, 


w sfarym fanku 


więziona przez 8 (at 


na odludnej farmie 


(z) Z Buenos-Aires donoszą o dziw- 
nem odkryciu, dokonanem przypadko- 
wo przez podróżnego na odosobnionej 
armie w pobliżu Rosario. 

Przyjeżdżając obok zabudowań. po- 
dróżny usłyszał jakieś dziwne dźwięki, 
dobiegałące, jak się okazało, ze stare- 
go, zardzewiałego tanku, Po otwarciu 
go, podróżny ujrzał Obnażorą dziew” 
czynę, leżącą na starych workach. 

Dziewczyna, którą okazała się 22- 
letnia Aurelja Boniporte, zni 
8-iu laty bez śladu z domu r 
Rosario. Opowiedziała 
czyła zaledwie 14 lat. 


a przed | 


niej pewien francuz, Jean Guillaume. 

Pońłeważ dziewczynka nie zgodzi- 
ła się na propozycję wspólnej ucieczki, 
zakochany lec uprowadził 
i umieścił na opuszczonej farmie, gdzie 
trzymał ją przez 8 lat, zamkniętą w 
starym tanku. 

Nieludzki amant zaopatrywał swe- 
go jeńca w Jadło i wodę 'w ilościach, 
jktóre mogły wystarczyć do podtrzy- 
jmania życia. Umysł młoaej dziewczyny 
jest bardzo nadwyrężony wskutek 8- 
woli i w pierwszej chwili po 
u nie mogła sobie nawet przy- 
swego imienia: 


A 


spali snem sprawiedliwych 
|Zapukali. Natan t w negliżu. 
-Pezyzwyczajon był do takich późnych 
k taak zaraz go porwał i za- 
mu pa. pulchną dłonią. Natan 
został związany. Przeszukali pierwszą 
izbę i znaleźli w z wszystko; kartkę 
i dużą sumę pienis 
Pani Natanowa przewróciła się na 
drugi bok z błogiem uczuciem, że jej 
w ba w nocy robi interesy... 


pee e ciemno, gdy się roz- 
kiegił SRA ich nie powinien poznać, 
Działali Milczeli przez cały 


czas, i RE go twarzą do ziemi. 
Nazajutrz kradzież stała się głośna 
na zalej Zamarstyni 
Erwin liczył pięciądze. Miał dużą 
sumę, Starczy dla niego na podróż i 
na pierwsze dni; Rity i 
Dalszy ciąg nastąpi. 


| 


Trujące łóżko i mordercza szafa 


Jak Cezar Borgja usuwał z tego świata swoich wrogów 


niewidocznie w rękę i odskakiwała fa- 
tychmiast zpowrotem, lecz po kilku se- 
kundach ten, który chciał otworzyć 
szatę, padał na ziemię martwy. 


Maleńka igła była zatruta | ona to 


spowodowała śmierć nieszczęśliwej 
ofiary, 
Borgja zapraszał zwykle swych 


wrogów do siebie, przyjmował ich bar- 
dzo gościnnie i starał się uśpić ich czuj- 
ność. Nawet najbardziej  podejrzliwi 
nie widzieli nic złego w tem, jeżeli go- 
spodarz prosił ich, ażeby podali mu 
jakiś przedmiot z tej szaty. Ponieważ 
szafa była zawsze zamknięta, musiano 
posługiwać się kluczem celem jej otwar 
s A oto Cezar miał o jednego wroga 
ej 


Od pewnego antykwarjusza zakupił 
jakiś bogaty Anglik, posiadający wspa- 
niałą willę we Florencji, łóżko, które 
miało należeć do urządzenia Cezara 
Borgji. Anglik otoczył wspaniały sprzęt 
clężkiemi portjerami i baldachimem. 
Łóżko ustawiono w pokoju gościnnym. 


Pierwszy gość, którego Anglik przy- 
jiął u siebie, został następnego dnia 
ed | znaleziony matrwy w łóżku. Lekarze 
stwierdzil wówczas śmierć zpowodu 
ym | udaru serca“, 


Qdy po pewnym czasie zachorowa- 
ła żona Anglika, przyjęto do niej pielęg- 
jnlarkę. Następnego dnia znaleziono ja 
ró Ż martwą. Wówczas gospodarz 
oddał tajemniczą sprawę do zbadania 
detektywom. Jeden z nich spędził noc 
w pokoju śmierci. Ale | on padł ofiarą 
zagadkowej zbrodni. Nikt nie mógł roz- 
wiązać zagadki owego pokoju. A gdy 
podejrzenie padło na służącego, ten 
pragnąc zrehabilitować się, postanowił 
sam spędzić noc w złowrogim pokoju. 

Wtedy wyszła na law tajemnica. 
s ko chemicznej analizie i ze 

'onstantowano, że portjery i 
baldachim łóżka pi ne b, - 
cą substanci rzepojone były trują 

Zaczynała ona działać dopiero 
chwili, gdy łóżko odpowiednio "al M 
grzewało. Gdy więc ktoś kładł się do 
łóżka i rozgrzewał je, własnem ciałęm, 
substancja owa zaczynała wydzielać 
trujące gazy, które powodowały na- 
tychmiastową śmierć śpiącej osoby. 

Cezar Borgja lokował widocznie w 
MA AN których życie 

powodu nie 
anaie yło dla niego 


EE | 


— w Kaliforni zmarł w wieku 88 lat 
emigrant niemiecki Piotr Szulc. Zosta- 
wił on 195 potomków a mianowicie 13 
dzieci, 86 wnuszków. 94 prawnuków, 
2 pra-prawnuków oraz wdowę. (sb) 
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FILKA NOŻNA w KRAKOWIE| 


Wyniki spotkań niedzieinych 


Czarni II — Hakadar II 5:0 (3:0). 

Sam wynik mówi okolosalnej prze- 
wadze Czarnych, którzy przez cały 
czas gościli na polu karnem przeciw- 
nika. Sędziował p. Mgr. Pirożyński. 


Wisła Ib — Korona 4:3. 

Gra prowadzona była w szybkien: 
tempie. przyczem szereg rzutów - wol- 
nych za drobne przewinienia, świad- 
czył o podnieceniu graczy. Bramki uzy 
skali dla Wisły: Habowski, Koziarski, 
Cisek i Szostak, dla Korony wszystkie 
trzy strzelił Szary. 

Sędziował bardzo dobrze p. Hirsch. 


Wawel III — Krowodrz III 6:1 (3:0). 

Bramki dla zwycięzców uzyskali Roj 
kowież 3, Kowalik dwie i Kłusek 1, dla 
Krowodrzy Włodek. Sędziował p. Bar- 


tyżel, 
Cracovia I1 — Polonia il 0:0. * 
Gra równorzędna, w drugiej połowie 
mieczu przy lekkiej przewadze Polonii 
która nie wykorzystała rzutu karnego. 
Sędziował p. Wiktorowicz. 
Hakoah (Kraków) — Gwiazda (Tarnów) 


Zawody o pozostanie w klasie B. 
Hakoah wygrał zasłużenie, bijąc swego 
najgroźniejszego przeciwnika na gorą- 
cym terenie Tarnowa. Gracze krakow- 
scy zdając soble dobrze sprawę z waż- 
ności spotkania, grali bardzo ambitnie. 
Po tem zwycięstwie ma Hakoah wiel- 
kie szanse na pozostanie w klasie B. 
Sędziował p. Arczyński z Krakowa. 

Krowodrza — Tarnovia 4:3 (1:2). 


iwy Unholz i lewy pomocnik Probal, w 


cjalnie pod koniec zawodów zauważyć 
można było zmęczenie u poszczegól- 
nych zawodników, i to właśnie wyko- 
rzystała Krowodrza, uzyskując pod 
rząd dwie bramki, które przechyliły 
zwycięstwo na jej korzyść. 

Specjalnie w Krowodrzy zasługują 
na wziankę rezerwowy lewoskrzydło- 


drużynie tarnowskiej dobrze grali Ja- 
chimek, Loch i Starosta. 

Bramki uzyskali: dła Tarnowa Ja- 
chimek dwie i Łakno, dla gospodarzy: 
Kwinta, Rog i Olas dwie w tem jedną z 
karnego. 

Specjalnie na wzmiankę zasługuje 
sędzia p. Cenzor, który prowadził po- 
y ższy mecz wzorowo. Publiczności 

użo, 


Zwierzynietki = Makkabi 241 (0:1): 

Mecz o charakterze treningowym 
rozegrany został w 75 minutach gty. 
Na rozmokłym terenie przebieg gry był 
ospaly, gracze leniwie poruszali się po 
boisku nie wysilając się bardzo, Bram- 
ki uzyskali dla Zwierzynieckiego Baran 
dla Makkabi Hauptman. Sędziował p. 
Schneider bez zarzutu. 
Grzegórzecki — Garbarnia Ib 1:0 (0:0). 


Bohaterem zawodów był bramkarz 
Garbarni Knapik, który imponował 
zwiunością i pięknemi chwytami piłek: 
Jemu ma Garbarnia do zawdzięczenia, 
że pragrała w tak niskim stosunku. 

Od samego początku gry Grzegó- 
rzecki ma zdecydowaną przewagę, lecz 
nie umie wyzyskać dogodnych sytua- 
cji. Jedyną bramkę dnia uzyskał Ko- 
złowski. Sędziował bez zarzutu p. Hup- 
pert. 

Prądniczańka — Hagibor 1:0. 

Rozstrzygająca dogrywka dwa razy 
po 15 minut, Już w pierwszym kwa- 
dransie uzyskała Prądniczanka zwycię- 
skiego gola przez Stachowicza, Mimo 
heroicznych wysiłków graczy Hagiboru 
nie udaje się im zdobyć upragnionej 
bramki. z powodu dobrej obrony prze- 
ciwnika. Sędziował p. dr. Lustgarten. 
Mecz odbył się bez działu publicz- 
ności. 

Garbarnia MI — Z. F, G. M 2:2 (2:0). 

Do przerwy uzyskuje po ładnej 
grze Garbarnia dwie bramki przez Dy- 
bela i Lauera, po pauzie Z, F, G. strzela 
dwie bramki z karnego przez Wójcic- 
kiego. Za ostrą grę zmuszony był sę- 
dzi: szyć wykluczyć dwuch gra- 
i Wójcickiego. 


Paolino pokonany przez Garnerę. 


Olbrzym włoski zatrzymuje tytuł mistrza świata, 


Oczekiwany z wielkiem zaintereso- 
waniem mecz o mistrzostwo świata 


Eliminacyjne zawody o wejście do| wszystkich wag pomiędzy olbrzymem 


klasy A. KOZOPN. 


Ciekawe te zawody wygrała zasłu- |Paolino zakończył 
specialnie w |zaciętej walce zwycięstwem Carnery na 


żenie, Krowodrza, która 


drugiej połowie meczu grała we wszyst |punkty, 


kich, liniach «. .brawurowa: 
przedstawia zespół jednol 
tizymujący jednak 90 minut 


‘Tarnovia 


Spe 


wloskim Primo Carnerą a hiszpanem 
się po niesłychanie 


Wbrew. wszelkim, oczekiwaniom hisz 
pan był we wspaniałej form 
doskonale. bronił świetu 


Walczył |szym 


gwałtownicjsze uderzenia włocha nie 
potrafiły zwalić go z nóg. 

O gwałtowności walki świadczy fakt 
że w 9-ej rundzie 

Carnera złamał rękę. 

Walczył mimo to dalej i po 15-tu run 
dach przyznano mu zwycięstwo 
punkty. Carnera więc pozostał wdal- 
u mistrzem świata. 


naj 


po A 
Garbarnia —— Sokół 0 (52, 63) 
Mecz siatkówki o mistrzo- 
stwa ki. B 
Decydujące zawody w siatkówkę 0 
mistrzostwa klasy B. Niski poziom gry 
przyczem obie drużyny grały bardzo 
słabo. Sędziował p. Bratman bardzo 
dobrze. 


Niedziela na boiskach 
zagranicznych. 


Z ważniejszych wyników wczoraj- 
szych na boiskach zagranicznych w pił- 
ce nożnej notujemy: mecz międzypań 
stwowy Włochy — Wegry w R 
cie 1:0; mecz międzypaństwowy Niem" 
cy — Belgja 8:0; mecz w Berlinie: Wło- 
chy północne — reprezentacja Berlina 
1:0; mecze o mistrzostwo we Wiedniu: 
Admira — Wacker 5:2, Vienna — Ha- 
koah 3:1; Austria — t'lorisdorter 2:2, 


Kary na zawodników 
gier sportowych 


Wydział Gier i Dyscypliny R. O. Z. 
G. S. uvarał na ostatniem posiedzeniu 
następujących graczy: Radwańskiegó 
(Cracovia) 4 miesięczną dyskwalifika- 
cią za rozmyślne kopnięcie przeciwnika 
Bledera (Makkabi) 1 miesięczną za 
ostrą grę. Solawę (Sokół Kraków) 2 
miesięczną za rozmyślne kopnięcie prze 
ciwnika na zawodach, Barana (Y. M. 
C. A.) 3 miesięczną za niesportowe za- 
chowanie się podczas zawodów. 


ODOENOZOGLCGAGEDCY 


Kupon +: 


, dający prawo uczestniczenia 
Aw konkursie sportowym 


Expresu Ilustrowanego 


ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka 


Semsacyjma sowieść fsruysmim alma. 


Steryński drżał cały, gdy stanęli 
przed drzwiami wiodącemi do pokóju, 


który ukrył obie oskarżone, przed cie- | 


kawym tłumem: 

— Jedna prośba redaktorze — za- 
zmaczył inspektor chwytając za klam- 
kę — proszę opanować swe nerwy. Je- 
steśmy w świątyni sprawiedliwości: 

Steryński uderzył się pięścią w pier- 
si: 

— Postaram się. Proszę mi wierzyć. 

Inspektorowi to wystarczyło, Otwo- 
szył drzwi, 

Mada i Marysia siedziały obok sie- 
bie na kozetce. Na widok wchodzących 
panów krew uderzyła im do głów. Wi- 
zyta inspektora i Steryńskiego tak ich 
zaskoczyła, Że nie wiedziały jak na to 
zareagować. Zmieszana Maria podnio- 
sla się z kozetki, po to by za chwilę 
siąść zpowrotem. 

Inspektor przyzwyczajony do po- 
dobnych sytuacyj pierwszy przetrwał 
kłopotliwe milczenie. 

— Dziwią się panie zapewne, że 
patem co zaszło w Zakopanem, ośmie* 
lam się pokazywać ma oczy. Nie przy- 
chodzę jednakże w charakterze inspek- 
tora policji. 

Mada spojfzała na mówiącego wy- 
niośle i rzekła 

— Jeśli pan uważa, że jesteśmy 
spragnione pańskich wynurzeń, w ta- 
kim razie.* 

— Działałem w imię prawa—przer- 
wał jej inspektor — proszę nie mieć do 
mnie żalu. 

— Żal? Jaki żal? — zapytała ito- 
nicznie — można było to inaczej załat- 
wić, Nie tak publicznie,» 

— Możliwe — przytaknął inspektor, 
nie będę teraz roztrząsał tej Sprawy, 
gdyż czas na to nie pozwala i pora nie 
odpowiednia. Za nim jednak rozpocznie 


24) | 
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się zy ciąg rozprawy pragnątbym 
wyjaśnić pozycje pana redaktora Ste-; 
ryńskiego. 

Dotąd odwrócona tyłem do inspek- 
tora Marysia na dźwięk ostatniego sło- 
wa poruszyła się i spojrzała na milczą* 
cego dziennikarza: Była ogromnie cie- 
kawa jego roli w tym dramacie. Ukrad- 
kiem obserwowała go konstatując, Że 
od czasu Zakopanego zmienił się ogrom 
nie. To też z zaciekawieniem przysłu- 
chiwała się dalszej rozmowie między 
inspektorem a Madą, 

— Cóż mnie teraz to wszystko ob- 
chodzi — mówiła zdenerwowanym gło- 
sem — jednego pragnę z calego serca: 
aby się to smutne widowisko jak naj- 
prędzej zakończyło. Wszystko jedno z 
jakim rezultatem. 

— Dla tego też wchodząc w obecne 
położenie pań — wtrącił inspektor — 
nie chciałbym dalej przeszkadzać. Cho- 
dzi mi tylko o pewne sprostowanie: Re- 
daktor Steryński wyjechał do Zakopa- 
nego bez określonego celu i w planach 
moich nie brał absolutnie żadnego u 
dzialu, Ponieważ znamy sie doskonale 
więc nic dziwnego, że spędzałem prze- 
ważnie czas w jego towarzystwie. 
Stał się tylko mimowolnym świadkiem 
sceny jaka się rozegrała pamiętnej no- 
cy w restauracji Karpowicza: 

Marysia odetchnęła z ulgą. A więc 
Steryński nie jest pomocnikiem inspek- 
tora Granta? Nie dokładał ręki do pa- 
lu, który pociągnął je przed stół sę- 
dziów... Sama nie zdawała sobie spra- 
wy dlaczego zadaje sobie w myśl te py- 
tania, Rozmyślanie te przerwało jej na- 
gle skrzypnięcie drzwi. Do pokoju 


wszedł wożny sądowy. 
— Proszę na salę — obwieścił: 
Mada wyprostowała się i 
Marię pod reke 


— Żegnam panów — rzuciła na od- 
chodnem chłodno, 

Inspektor pochylił 
Steryński natomiast ani drgnął. Dopie* 


się w  ukłonie. 
ro gdy się drzwi zamknęły za niemi 
jednym skokiem dopadł do klamki, 

— Co pan robi? — siitygował 
inspektor chwytajac za ramię. 
Puść mnie pan — krzyczał Ste- 
ryński — ja nie pozwolę na to aby ona 
zeznawała: 

— Co pan robi? — powtórzył twar- 
do inspektor — chce pan wywołać no- 
wy skandal? 

— Wszystko mi jedno — warknął 
Steryński i nagle chwycił się za serce. 

Boże!.. 

Inspektor posadził go na kozetce. 
— Niepotrzebnie się pan denerwuje 
— tłumaczył mu łagodnie: 

— Proszę odpocząć nieco, a potem 
udamy się na rozprawe- 

Steryński nie oponował i po wypi- 
ciu szklanki wody oświadczył zrezyg- 
nowany. 

— Chodźmy już.. 

Weszli na salę niemal z kompletem 
sędziowskim. 

— Proszę wstać sąd idzie — oznaj- 
mił stereotypowo wożny: ” 

Przewodniczący zająwszy swe miej- 
sce przeczekał aż sie publiczność uspo- 
koiła a potem zwrócił się do oskarżo- 
nych, które tuliły się do siebie. 

— Marja Mesanow.,. Pani w jakich 
okolicznościach poznała Ś. p. doktora 
Romana Mietlickiego. 

Cała sala wytężyła słuch. Oczy 
wszystkich skoncentrowały się na zło- 
towłosej kobiecie, do której zwrócone 
było pytanie sedziego- Marja Mesanow 
wstała powoli i cichym głosem zaczęła 
snuć opowieść o swem Życiu pełnem 
slonecznego blasku i cieniów. 

— Doktora Romana  Mietlickiego 
poznałam na balu akademików. Już po 
drugim czy trzecim tańcu przyznał się 
szłzerze. że wywarłam na nim mile 
wrażenie. A kiedy odwoził mnie samo- 


go 


dziwnie. że nie wiedziałam jak sie za- 


chować: Przed pożegnaniem wymógł 
na mnie rendez-vous. Odtąd widywa- 
liśmy się niemal prawie codziennie. 
Pewnego razu zwrócił mi uwagę abym 
nie pozwoliła towarzyszyć sobie jedne- 
mu z moich znajomych, który mnie od 
dłuższego czasu adorował. 

. — Któż to był taki — zapytał za- 
ciekawiony sędzia. 

— Pewien przemysłowiec. Nazwi- 
ska jego nie pamiętam, Kochał się we 
mnie i pewnego dnia oświadczył się 0 
moją ręke. 

— Czy doktór Roman Mietlicki 
tem wiedział? 

„— Tak jest panie sędzio — potwier= 
dziła Marja — Byłam w stosunku do 
niego bardzo szczera: Już nazajutrz po 
tym wypadku oświadczyłam  Mietlic= 
kiemu że ani przemysłowiec ani jego 
pieniądze nie imponują mi i jeśli wyjdę 
zamąż to jedynie z miłości. Oczy są 
zwierciadłem duszy w których najlepiej 
odbijają się serca zakochanych. Po tem 
powiedzeniu serce ujrzałam odbite w 
jego żrenicach: Pokochaliśmy się na* 
wzajem i snuliśmy wspólnie nić nasze- 
go szczęścia. Rozmarzonemi oczymą 
widziałam już swe przyszłe ognisko 
domowe, męża, mego  ubóstwianego 
Romka a może i dzieci. Kiedyś w przy- 
stępie dobrego humoru przyznał mi się. 
że miał kilka awanturek miłosnych w 
życiu, między innemi wspomniał o swej 
dawnej przyjaciółce Magdalenie Ma- 
wilskiej. Los chciał, że nazwisko to 
utknęło mi w: mózgu i nie dawało spo- 
koju. Gdy mu o tem zakomunikowałam 
zamknął mi usta pocałunkiem i powie- 
dzenie: „glupiutka, pocóż budzić prze. 
szłość, żyjmy naszem szczęściemi*, I 
żyliśmy jak chciał. Zakochana po uszy. 
i posłuszna jego woli spełniałam wszy- 
stkie iego prośby. Nie znałam jeszcze 
dobrze a więc nie widziałam nie* 
wa czyhającego zewsząd. 
na młode istoty. Zbliżał się 9 sierpnia: 
Imieniny mego Romka.. Aby mu spra* 
wić radość nabyłam u iubilera piękny 


o 


wzięła |chodem do domu przyglądał mi się tak |sygnet z rubinem. 


{Dalszy ciąg futra), 


en 


mak g 

W Belle Vue (Manchester) odbywa si 

widzimy kolumny faszystów londyńs! 
skąd pociąg specjalny zawiezie 


Wyścigi świazd 


zjazd iaszystów angielskich, Na zdjęciu 
h, zdążających w ie na dworzec 
ich na miejsce przeznaczenia, 


I 
o schodac 


Trzy gwiazdy Hollywoodu, znani artyś- 

fl.srpteskawi, bracia Marx í Jackie Coo 

Per, (pośrodku) odbywają wyścigi na 

skonstruowanych przez siebie samocho- 
dach rakietowych. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


cji bezpieczeństwa, okazujący sw: 


Dzieje pewnej parasolki. 


Cały miesiąc był wyjątkowo dżdży- 
sty. Deszcz padał niemal codziennie. 

Pani Ernestyna Gerter, która za- 
wsze w pogodne dni nosiła mała, zgrab- 
niutką parasolkę, postanowiła kupić no- 
wą, większą. Profesor Gerter, iej mąż, 
mężczyzna już niemłody, wyraził natych 
miast zgodę chociaż jeden kąt przedpo- 
koju był niemal zupełnie zawalony para- 
solkami jego żony. 

Były tam parasolki wszelkich roz- 
miarów i kolorów. Od najmniejszych 


do największych, zielone, czerwone, 
bronzowe. 4 » 
Profesor Gerter postanowił zrobić 


żonie niespodziankę i sam kupić jej para 
solkę. By jednak dokonać właściwego 
wyboru, postanowił zabrać swego sekre- 
tarza Marchanda. 

Marchand, był to młody elegancki 
mężczyzna, W kwestjach mody orjen- 
tował się doskonale. To też po upływie 
pół godziny wracali do domu. Profesor 
trzymał pod pachą prezent dla żóny. 

Już dawno pani Gerter nie cieszyła się 
z takiego prezentu. Parasolka podoba- 
ła się jej nadzwyczajnie. Pocałowała 
męża szybko w usta i Marchandowi po- 
słała uśmiech, 

Parasolka rzeczywiście była bardzó 
ładna. Pani Gerter otwierała ją i zamy- 
kała. śmiejąc się przytem wesoło. 

Profesor udał się do swego gabinetu. 
Po chwili zapormiał już o prezencie. Mar 


Prenumerata: ZB iaei 


chand został jeszcze w pokoju i obser- 
wował Ernestynę i parasolkę. ; 

— Jestem bardzo zadowolona, że pan 
poszedł z moim mężem — uśmiechnęła 
się — Pan odgadł mój gust. 

Spojrzenia ich spotkały się. Ale w 
tej samej chwili rozległ się głos profe- 
sora. 

— Gdzie są wczorajsze rękopisy, pa- 
nie Marchand? 

Marchand skłonił się nisko i wszedł; 
do gabinetu. 

Ernestyna stała przez chwilkę z'pa- 
rasolką w ręku. 

Po chwili zawołała Lizetę, Mała 
pokojówka była bardzo ładna. Tak ład- 
na jak i jej pami. 

Ernestyna poleciła wynieść wszyst- 
kie stare parasolki na strych. Nowa po- 
dobała jej się tak bardzo, że na stare nie 
chciała już patrzeć, Lizeta wykoriała 
polecenie. 

Od tego dnia nowa parasolka samot- 
nie stała w kącigu korytarza. 

Upłynał tydzień. 

Profesor Gerter dzwonił już cztery 
razy. To rzeczywiście nieznośne. 

Chciał pracować, a nie wiedział, gdzie 
Są khicze od biura. Marchanda nie by- 
lo. Żony, również. Lizety również. 

Gdzie się podziały 'klucze? 

Po bezskutecznych poszukiwaniach 
profesor sam postanowił pójść do Mąr- 
chanda. Miał teraz chęć do pracy t 


sylki pocztowej zi. 3 gr. 50 miesięcznie . 


ż LRKSGiŁ$Ś 
aszystów andielskich. 


a 


Z okazji wielkich międzynarodowych wyścigów motocyklowych w Rz: 
* były się pokazy policji rzymskiej, Na zdjęciu funkcjonarjusze 


Anglta—Kr 


aj tradycył. 


# 


Tradycyjnym zwyczajem na tegorocznej 
dwaj burmistrze w swych historycznych 


by nastepnie wpróba 
na motocyKlu. 


ymie od- 
rzymskiej poli- 
prawność w braniu przeszkód. 


właśnie doskonały pomysł. Trzeba pójść | 
do sekretarza i odebrać klucze, 

Profesor wchodzi do przedpokoju. 
Wkłada kapelusz. Wzrok jego pada na 
kąt pokoju, gdzie zawsze stał parasol Er; 
nestyny. Kat jest pusty, Profesor uś- 
miecha się i wychodzi. 

Po upływie 15 minut dzwoni do drzwi 
sekretarza. 

— Pragnę mówić z panem Marchan- 
dem. 

— Nie wiem, proszę pana, 
w domu. Zaraz sprawdzę. 

Stara służąca oddala się. 

Profesor rozgląda się po. korytarzu i 
nagle wzrok jego pada na... Gerter czu- 
je, że mu wszystko zaczyna wirować 
przed oczyma. Tam stoi parasolka je- 
go żony.! 

W tej chwili wraca służąca. 

— Pana ńiema w domu. 

rofesor sam nie pamięta jak się zna 
lazł na ulicy. 

— Przecież mogłem przypuszczać, 
że kiedyś to nastąpi. Ja stary człowiek, 
a oma piekna, młoda, pełna życia —; 
myśli. 

Nie wiedział, co się działo koło nie- 
go. Ledwo nie wpadł pod koła samo- 
chodu... Krok za krokiem. wolno zbliżał 
się do domu. 

Mignęła koło niego w pelnym pędzie 
taksówka. Nie zauważył jej nawet. 

Taksówka zatrzymała się na chwilę 
przed jego domem i odjeciiała. Pozo- 
stały w niej dwie podarte koronkowe 
chusteczki. 

Gdy 'profesor wszedł do mieszkania, 
przystanął zdumiony na progu. 


czy jest | 
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ystawie gospodarczej w Londynie 
strojach własnoręcznie doją krowy, a- 
wać jakość mleka, 


|„Dziewczę z maską*. 


SĘ 
W winnicach kalifornijskich wre praca, 
Pracownicy wielkich piwnic noszą SĄ 
czas kontrolowania zapasów szamp: 
maski, jak na powyższem zdjęciu, zda- 
rza się bowiem, iż butelki eksplodują, 
raniąc odiamkami kontrolujących, 


Przy oknie, w pokoju siedziała jego 


ona, 

— Gdzie byłeś? — zapytała 

— Byłem u Marchatda — odparł, pa 
trząc na nią uważnie. 

— A ja byłam na spacerze, Ale wiesz, 
przypomniałeś mi, Uważam, że. trzeba 
odprawić Lizetę... Wyobraź sobie, że ta 
mała flirtuje z Marchandem. Sama wi- 
działam wczoraj w sioni.. To nie wy- 
pada. W naszym domu. Ale poza tem 


ta mala zaczyna sobie coraz więcej poz- 
walać. 


Stara się mnie. naśladować tak 
stało się to przykre. Kupuje 
kie same kapelusze, pantofle. A 
ostatnio kupiła sobie taką samą para- 
solkę.. Tę parasolkę, którą tak bardzo 
polubiłam... 

Profesor stał przez chwiię oniemia- 
ły. Później jednym susem zbliżył sie 
do Emiestyny, pocałował ją gorąco i pe- 
biegł w kierunku drzwi. 


je *stało? 
— Kupić ci nową parasolkę, 
lakiej nie ma Lizeta, 


Czy. przypuszezałby ktokolwiek, 
parasolka, jedna parasolka może uszczę- 
śliwić tylu ludzi? Taką parasolką była 
parasolka pani Erestyny. Proiesor nie 
posiadał się ze szczęścia. 

Jego żona była niewymowiie zado- 
wolona. A Marchand? Lepiej ò nim nie 
mówić, A Lizeta? h 

Czyż miała nie być szczęśliwa. 
dostała od swej pani w prezencie 
piękną parasolkę? Przecie do tei : 
nigdy wogóle parasolki nie miała, 

Tłum. D. 
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